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Uważam, że należy otaczać opieką to co przyroda stworzyła, 
a szczególnie to, co najpiękniejsze

pow iedział w  rozmowie o turystyce, ochronie środow iska 

i problemach miasta w  parku narodowym 

Wojewoda Poznański, dr inż. Włodzimierz Łęcki

—  P o zw o li Pan, że d o  w y w ia d u  d o 
łączę zd jęcie z okresu, k iedy  W łod ek 
Łęck i b y ł prezesem O ddz ia łu  M ię d zy 
ucze ln ianego  PTTK w  Poznan iu , a my, 
w ó w cza s  s tudenc i, u lega liśm y je g o  pa 
sji —  tu rystyce . U lega liśm y, bo  a k ty w 
ność Prezesa m o b ilizo w a ła  nas d o  ró ż 
nych dzia łań: o rg a n izo w a liśm y  ra jdy 
(w  tym  s łynne  Rajdy Zach o d n ie ), kursy 
p ilo tó w  w ycieczek, w yd a w a liśm y  in fo r
m ato ry  i p ró b o w a liśm y  pisać p rze w o d 
n ik i. W ędru jąc , uczy liśm y się kochać 
przyrodę i dbać o nią. Czy „m iło ś ć  do 
przyrody”  to  te rm in  ju ż  n iem odny?

—  N a jp ie rw  o zd jęc iu ; ftie  je s t ono  
zby t s tosow n e  do  m o je j osoby, ale 
przyznaję, że pa liłem  w te d y , palę i dziś. 
N iew ie le , na jw yże j 5 -7  pap ie rosów  
dz ienn ie  i to  w  zw yk le  to w arzysk ich  
oko liczno śc iach , szczegó ln ie  przy ka 
w ie . N ie palę na tom iast n ig d y  na w y 
cieczce, w  lesie, na „ ło n ie  n a tu ry ".

M iło ść  do przyrody to  potrzeba o b 
co w a n ia  z p ięknem . Jes t to  pew na 
w a rtość  w zbogaca jąca  cz łow ieka . 
W iększość lu dz i p ragn ie  żyć w  ładne j 
o k o lic y  i este tycznym  o toczen iu . Jest 
to  i kosz tow ne, o przyrodę trzeba dbać, 
zabiegać i ch ron ić . Tę św iadom ość 
m uszą m ieć m ieszkańcy Puszczykowa, 
k tó rzy  m ieszkając w  parku n a rodo w ym  
m ają  u ła tw io n y  k o n ta k t z przyrodą, p ię 
knem , ale m uszą odp łacać je j w łaśn ie  
tą  „m iło ś c ią ” .

—  Pośredn io  prezesow i Łęck iem u 
zaw dzięczam , że m ieszkam  w  Puszczy
kow ie . Z a ch w yc iło  m n ie  to  m iasto  i je 
g o  n iezw yk łe  po łożen ie  w  czasie tzw . 
„Z ła z ó w  N a dw arc ia ńsk ich ” . P oznaw a
liśm y w te d y  szlaki W P N  z p rzew o dn ika  
au to rs tw a : F. Ja śko w ia k , W ł, Łęcki. 
Jak ie  m ie jsce za jm uje  ten  p rzew o dn ik
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b u d ż e t  m i a s t a
Na sesji w  d n iu  23  m arca 1992  roku Rada M ie jska  u ch w a liła  budżet na bieżący 

rok. Zam yka się on  w yd a tka m i i d och odam i na kw o tę  1 6 .3 4 0 .0 6 1 .2 0 0  zł. Po 
s tron ie  d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w  zna jdu je  się kw o ta  2 .9 9 0 .7 1 9 .2 0 0  zł nadw yżk i 
b ud że tow e j z 1991 roku. D o ch o d y  i rozchody  zakładu bud że to w e g o  ja k im  jest 
B ib lio teka  w yn io są  w  br. 247 .274 .021  zł.

S zcze gó ło w y pod z ia ł d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w  ksz ta łtu je  się następu jąco:
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W  numerze:
+  Opieka społeczna 
4 Komisariat Policji.., słucham  
+  Ustawa o ochronie przyrody 
+  Daw ni miłośnicy Puszczykowa

i Puszczykówka
♦

w  Puszczykowie

Minęło już 50 lat
Rola, ja ką  odegra ła  A rm ia  Krajow a 

w  podz iem nym  pań s tw ie  po lsk im , czy 
ny  zb ro jn e  je j o d d z ia łó w , pos taw a id e 
ow a  je j żo łn ierzy, by ły  w  PR L u k ry w a 
ne przed spo łeczeństw em  i sys tem a ty
czn ie  zniekszta łcane. C hcąc p rzyw ró c ić  
go d n o ść  żołn ierza A K  oraz należyte 
uznan ie  cz y n ó w  zb ro jn ych  A rm ii K ra jo
w e j, Zarząd G łó w n y  Ś w ia to w e g o  
Zw iązku  Ż o łn ie rzy  A rm ii K ra jow ej usta
li ł czas od 1 w rześn ia  1991 do  1 w rześ
nia 1 99 2  „R o k ie m  H is to rii A rm ii K ra jo
w e j" .  W  tym  okresie odbędą  się liczne 
uroczys tośc i rocznicowfe, odczyty , 
spotkan ia .

14 lu te g o  br. m in ę ło  5 0  la t od prze
kazania przez Nacze lnego W odza gen. 
S iko rsk iego  rozkazu o  przekszta łcen iu 
ta jne j o rgan izac ji b o jo w e j Z w iązku  
W a lk i Z b ro jne j w  A rm ię  K ra jow ą, do 
k tóre j ró w n o le g le  w łączona  została o r
gan izacja  S łużb ie  Z w y c ię s tw u  Polski. 
W  naszym re jon ie  w  p ion  o rgan izacy j
ny A K  w eszły : N a rod ow a  O rganizacja 
B o jo w a  i N a rod ow a  O rganizacja W o j
skow a. Szare Szeregi, W ie lkopo lska  
O rganizacja Pow stańcza. Zaczę to tw o 
rzyć p u łk i o  trad ycy jne j p rzedw o jen ne j 
nazw ie . M o ja  p la có w ka  należała do
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Dla nas, o nas...
A  11 kwietnia br. odbyło się coroczne Zebranie Przedstawicieli 
Członków (Walne Zebranie) Gospodarczego Banku Spółdzielczego 
w  Mosinie. Oprócz spraw związanych bezpośrednio z działalnością 
Banku, omawiano wykorzystanie 10% części zysku, jaką można 
przekazać na cele społeczne oraz wskazywano na rolę prasy lokalnej 
w  przybliżeniu Czytelnikom zagadnień i problemów z zakresu pracy 
Banku. Szczegóły w  numerze czerwcowym.

A  Jak poinformował nas Burmistrz —  Pan Janusz Napierała;
1) mieszkańcy ul. Dworcowej proszeni są o cierpliwość, nowy 

chodnik położony zostanie w  przyszłym roku. Zwłoka spowodowa
na jest przyspieszeniem w  tym rejonie budowy sieci wodociągowej. 
Ułożenie chodnika, aby go zrywać za rok, jest nieracjonalne.

2) termin ukończenia remontu ul. Piaskowej uzależniony jest 
w  dużej części od warunków pogodowych, technologia kładzenia 
dywaników asfaltowych wymaga w  miarę ustabilizowanej, wyższej 
temperatury powietrza, stąd przewidywany termin ukończenia prac 
to  czerwiec-lipiec.

3) w  sprawie uruchomienia kina prowadzone są rozmowy z trze
cim kandydatem na objęcie tej placówki. Burmistrz nie ukrywa, że 
zainteresowanych odstręczają przede wszystkim wysokie koszty 
utrzymania obiektu. Rozmowy są w  toku, o ich wynikach nie 
omieszkamy poinformować Czytelników.

A  Wiosna to też pora spacerów i po przejściowym osłabieniu, 
wzmożenie sił witalnych. Niestety, nie wszystkich nadmiar energii 
„rozpiera" we właściwym kierunku. Przykład zdjęcie poniżej. Pod
czas spacerów często docieramy nad brzeg Warty, tam tuż przed 
wyjściem u zbiegu ulic Ratajskiego i Fiedlera znajduje się odkryty 
obiekt wodociągu dla Poznania (na zdjęciu). Nie jest on należycie 
zabezpieczony. W  trosce o zdrowie naszych pociech polecamy to 
miejsce stosownym służbom miejskim.

Informujemy, że Dyrektor Wydziału Ochrony Środowiska Urzędu 
Wojewódzkiego w  Poznaniu postanowieniem z dnia 28 lutego br. 
negatywnie zaopiniował lokalizację stacji paliw i myjnię przy ul. 
Poznańskiej, Tekst postanowienia przedrukowało Echo nr 6 
z 4 kwietnia br.

Informujemy także, że Koło Polskiego Klubu Ekologicznego 
w  Puszczykowie przeprowadziło wśród mieszkańców ulic: Koper
nika, Chrobrego, Piaskowej, Powstańców Wlkp. części ulicy Po
znańskiej ankietę dotyczącą tej lokalizacji. 150 osób wypowiedziało 
się przeciw tej lokalizacji.

PT. Czytelników informujemy, że w  Księgarniach: św. Wojciecha, 
Veritas-u w  Poznaniu, przy ul. Dworcowej w  Puszczykowie oraz 
w  Zakrystii Kościoła p.w. NMP nabyć można zebrane w  jeden tom 
„W spominki Proboszcza Puszczykowskiego" ks. Kazimierza Piela- 
towskiego.

Nakładem Fundacji Ochrony Środowiska im. Antoniego W iś
niewskiego ukazała sie seria widokówek —  Wielkopolski Park 
Narodowy w  malarstwie Antoniego Wiśniewskiego.

Z tej samej serii Towarzystwo M iłośników Puszczykowa, Gazeta 
Puszczykowska, Gospodarczy Bank Spółdzielczy wydały kolejne 
widokówki. Znajdują się w  sprzedaży w: księgarniach, kioskach 
Ruchu, butikach, w  muzeach.

Czytelnikom przypominamy także konto Fundacji Ochrony Śro
dowiska im. Antoniego Wiśniewskiego: Gospodarczy Bank Spół
dzielczy w  Puszczykowie nr rachunku —  7171 -132-4

Do Redakcji G azety Puszczykowskiej

W  artykule Wieś „p o  drodze”  miło było przeczytać ciekawą 
historię Rogalinka. Jednak w  zakończeniu autor pisze, że „W ie lko
polski słownik biograficzny" wymienia tylko jedną osobę zaliczającą 
się do bohaterów (kontrowersyjną), Rogalinka. Szkoda, że autor 
pominął istnienie tablicy przed kościółkiem w  Rogalinku, na której 
widnieją nazwiska bohaterów z I i II Wojny Światowej.

W Rogalinku i Rogalinie w  casie okupacji w  1942 r. aresztowano 
wiele ca łych  rodz in  za ukrywanie angielskich jeńców wojennych. 
Większość aresztowanych zginęła w  obozach koncentracyjnych. 
Nieliczni, którzy wrócili, wymarli. Nie potrafię powiedzieć ilu jeszcze 
żyje. Być może kilku a może nawet nikt.

Z poważaniem 
Urszula Schulz — Puszczykówko

ROLNICY W  PUSZCZYKOWIE
Nie wszyscy mieszkańcy naszego miasta, myślę o tych młodych, 

wiedzą, że w  Puszczykowie byli rolnicy, którzy utrzymywali się 
wyłącznie z gospodarstw rolnych. Piszę o nich w  czasie przeszłym, 
ponieważ tych czynnych, żyjących z uprawy ziemi zostało... 4.

1 5 marca br. redakcja nasza uczestniczyła w  walnym zebraniu 
Kółka Rolniczego, któremu prezesuje od 20 lat p. Jan Radziewicz. 
Kółko zrzesza 32 członków. Większość z nich to emerytowani 
rolnicy. W  zebraniu tym uczestniczyli:

Burmistrz miasta p. dr Janusz Napierała, Dyrektor Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w  Mosinie p. Czesław Pełka, Prezes Gminnego 
Związku Kółek Rolniczych w  Mosinie p. Bobrowski.

I. F.

Jubileusz 35-lecia WPN oraz 70-lecie wystąpienia prof. Adama 
Wodziczki z inicjatywą utworzenia WPN jest okazją dla upamięt
nienia starań i działań osób związanych z ideą powołania Parku 
i jego obroną przed degradacyjnym działaniem człowieka. Pani 
dr Alina Zwolska zebrała dużym nakładem sił i czasu olbrzymią 
dokumentację biograficzną 15-tu nieżyjących już a szczególnie 
zasłużonych w  dzieło tworzenia i obrony Parku. Zawarte są one 
w  książce autorstwa p. dr A liny Zwolskiej: ,,Twórcy i obrońcy 
W PN". Autorka przybliża nie tylko cechy osobowości i charaktery, 
ale także wartości ideowe i bezinteesowność w  tworzeniu wartości 
kulturowych.

L. M .
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BUDŻET MIASTA
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W P Ł Y W Y : W Y D A T K I :
z gospodarki mieszkaniowej, 
niematerialnych usług komunalnych
w tym:

— opracowania geodezjne, 
gospodarka terenami w miastach 
(dzierżawa gruntów, wieczyste użytkowanie)

— różne jednostki obsługi
gospodarki mieszkaniowej i komunalnej 
{czynsze za mieszkania, wywóz nieczystości)

dochody od osób prawnych 
i od osób fizycznych
w tym:

— 5% wpływów podatku dochodowego 
od osób prawnych zaliczanych
do działu przemysłu

— 5% wpływów od osób prawnych 
zaliczanych do działu handlu

— wpływy z podatku obrotowego
od spółek prawa handlowego, fundacji, 
przedsiębiorstw drobnej wytwórczości 
w  tym

podatki i opłatki od osób fizycznych
w tym:

— podatek dochodowy 15% wpływów
— wpływy z karty podatkowej
— podatki i opłaty od gospodarki rolnej
— podatki od nieruchomości 

od osób fizycznych
—  podatki od spadków i darowizn
— podatki od posiadania psów, 

opłata targowa
— podatki od środków transportu 

od osób fizycznych
— podatek dochodowy od osób fizycznych

podatki i opłaty lokalne od osób prawnych
w tym:

— podatek od środkowania transportu jgu
— podatek od nieruchomości

opłaty skarbowe
— administracja państwowa i samorządowa 

(grzywny, mandaty)

Subwencja ogólna

Subwencja na zadania zlecone 
w tym:

— opieka społeczna
— administracja państwowa
— drogi
— szkoły podstawowe 

Nadwyżka z ubiegłego roku

160000000 zł

100000000 zł 

60 000 000 zł 

6081 000000 zl

3000000 zl 

40000000 zł

3000000 zł

5115000000 zł

1000000000 zł 
50000000 zł 
4000000 zł

75000000 zł 
8000000 zł

15000000 zt

36000000 zł 
232000000 zł

42 000 000 zł

2000000 zł 
40 000 000 zł

50000000 zł

39000000 zl

49495000 zł

7 028 847 000 zł

406839000 zl 
120 000 000 zl 
80000000 zł 

5702008000 zł

2990719200 zł

Gospodarka komunalna
w tym:

— oczyszczanie miasta
— zieleń w mieście
— ulice (kapitalny remont)
— oświetlenie ulic
— pozostała działalność

w tym inwestycje komunalne: gazociąg 
wodociąg 
oczyszczalnia

Usługi komunalne
w tym:

— różne jednostki obsługi gospodarki mieszkaniowej
i komunalnej (budynki ADM)

— OSP (telefon)
— opracowania geodezyjne i gospodarka terenami 

w miastach (wykup gruntów — 10000000 zł, 
poprawki do planu zagospodarowania

4765000000 zł

20000000 zł 
10000000 zł 

240000000 zl 
60000000 zł 

1 465000000 zl 
100 000 000 zł 
135 000 000 zł 

15000000 zł

610500000 zł

20000000 zl 
500000 zl

przestrzennego — 100000000 zł)
— pozostała działalność (komunikacja miejska) 30000000 zł

Oświata i wychowanie 7237577445 zł
w tym:

— przedszkola miejskie 100000000 zł
(85 min mies. — 1 020000000 rocznie bez remontów)

— inwestycja — budowa — szkoły — uzupełnienie
do zaplanowanego w 1991 roku 1 mld 517569445 zł

— Liceum Ogólnokształcące
(dopłata do nauki języka francuskiego) 18000000 zł

— Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół 5 702 008 000 zł

Kultura i sztuka 20000000 zł
w tym:

— biblioteka miejska 20000000 zł

Opieka społeczna 706839000 zł
w tym:

— zasiłki i pomoc w naturze — finansowane przez
samorząd wraz z utrzymaniem Ośrodka 30000000 zł

— zadania zlecone finansowania przez budżet państwa 406839000 zł
(zasiłki stałe oraz 50% utrzymania Ośrodka)

Kultura fizyczna i sport 15 000 000 zł
Różna działalność 196 000 000 zł
w tym:

— wynagrodzenia z pochodnymi (strażnika miejskiego,
1 pracownika USC, 2 policjantów) 16000000 zł

— wynagrodzenia prowadzących kółka teatralne i muzyczne 36000000 zł

Administracja państwowa i samorządowa 2126000000 zł
w tym:

— urząd miejski 1 842000000 zł
w tym:

wydatki osobowe 1 422000000 zł
wydatki administracyjne 300000000 zł
zadania zlecone 120 000 000 zł
w tym:
Rada Miejska 12000000 zł
w tym:
Zarząd Miasta 164000000 zł
w tym:
Rezerwa budżetowa 348144755 zł

Razem dochody 16 240 061 200 zl Razem w ydatki 16 340 061 200 zł
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Obchody 35-lecia WPN
Inauguracja o b c h o d ó w  35 -le c ia  W P N  odby ła  się 11 k w ie t

nia. Zakończy je  jes ien ią  sym pozjum  naukow e p o d su m o w u 
jące d o tychczasow e  badania p row a dzone  na teren ie  W PN .

W  uroczys tośc iach  11 k w ie tn ia  w z ię li udzia ł: podsekre tarz 
stanu w  M in is te rs tw ie  O ch ro ny  Ś rodo w iska , Z a so b ó w  N a
tu ra ln ych  i Leśn ic tw a  —  Jan  K om arn ick i, W o je w o d a  P o
znański d r W łod z im ie rz  Łęck i, M arsza łek K ra jow ego  Se jm iku 
Sam orządow ego —  pro f. P io tr B uczkow sk i, D yrek to r K ra jo
w e g o  Zarządu P a rków  N a ro d o w ych  —  Jan W róbe l, D yrek
to r  Urzędu R e jo n o w e g o  —  M arek Pudliszak, ks. pra ła t 
Kazim ierz P ie la tow sk i, o .o. Franciszkanie z Krakow a, przed
s taw ic ie le  sam orządów  lo ka lnych  m iast i gm in  po łożonych  
na teren ie  W P N , cz ło n ko w ie  T ow arzys tw a  M iło ś n ik ó w  P u
szczykow a i W P N , sekretarz Parku N a tury z H o land ii, c z ło n 
kow ie  Rady N a ukow e j Parku, p rzedstaw ic ie le  nauki, p rzy ja 
c ie le  i p ra co w n icy  W P N .

Życzen iom  i g ra tu lac jom  tow arzyszy ły  n ie ty lk o  w s p o 
m nien ia po czą tkó w  Parku, je g o  tw ó rc ó w , m ó w io n o  o  za
grożen iach, p o lity ce  eko log iczne j państw a, w ła d z  w o je w ó 
dzk ich  a także o w s p ó ln y c h  in ic ja tyw a ch  z sam orządam i 
loka lnym i.

^KOMlSARtAr\ 
P o i r c j l  133-193  

StfCHAM...

Policja —  szybka, sprawna, dyskretna, taka powinna być. Mamy 
to  szczęście, że wszystkie te przymiotniki charakteryzują prace 
Komisariatu Policji w  Puszczykowie. Odnotowujemy kolejną udaną 
akcję puszczykowskich Stróży porządku. Tym razem wzięto pod 
„lupę " osoby nigdzie nie pracujące, które stać było na wielogodzin
ne korzystanie z usług jednego z lokali gastronomicznych. W  czasie 
Postępowania ujawniono, iż osoby te dokonały szeregu włamań
1 kradzieży. Policji udało się zabezpieczyć skradzione przedmioty 
sprzedawane mieszkańcom po cenie w  sposób rażąco odbiegający 
°d  faktycznej ich wartości. Zastanawia niefrasobliwość kupujących, 
którzy powinni podejrzewać, iż zbywane przedmioty są kradzione; 
lch niska cena miała przyspieszyć pozbycie się trefnego towaru. 
Pewne osoby zwietrzyły w  tym procederze swoją szansę, odkupując 
Część „chodliw ego" towaru. W  stosunku do nich zostanie wszczęte 
postępowanie za paserstwo. W  związku z tym Policja ostrzega 
wszystkich mieszkańców Puszczykowa przed nabywaniem towa- 
row po zaskakująco korzystnych cenach. Taki zakup może przy
sporzyć więcej kłopotów niż radości.

Po zlikwidowaniu melin, ta akcja to  kolejny krok ku poprawie 
bezpieczeństwa w  mieście.

W związku z prowadzoną w  Parku wycinką lasu, docierają do 
Komisariatu liczne sygnały o kradzieżach drewna opałowego. Nie 
wydaje się, aby trudności życia codziennego tak dotkliw ie zubo
żały nasze domowe budżety, iż kradzież drewna była jedyną moż- 
iwością zabezpieczenia przed skutkami przyszłej zimy. Złapani na 

gorącym uczynku sprawcy kradzieży przekazywani będą w  ręce 
prokuratury, która brak zdrowego rozsądku może oszacować na 
wielkość równą kilkuletniemu zapotrzebowaniu na drewno opało
we „zapobiegliwego".

W  I kw. br. 4 mieszkańcom Puszczykowa zatrzymano prawo jazdy 
za prowadzenie pojazdów w  stanie nietrzeźwym. Policja prowadzi

W ręczono  odznaczen ia  p a ń s tw o w e  (o trzym a li je : prof. 
S tan is ław  Bałazy, d r K rzysztof Kasprzak, m gr inż. M arek 
N o w a k) resortow e: za zasług i d la  o ch ro n y  środow iska , 
zas łużonych d la  le śn ic tw a  i przem ysłu drzew nego, w o je w ó 
dzkie: zas łużonego działacza tu rys tyk i, „H o n o ro w y  dysk", 
z ło te  i s rebrne odznaki L ig i O ch ro ny Przyrody. Przyznano 
także pa m ią tko w e  m edale, w y b ite  z okazji 3 5 - le c ia , Straż 
Parku o trzym ała  od W o je w o d y  Poznańskiego sam ochód
—  fia ta  125p .

T radycją  s ta ło  się ju ż  pozo staw ian ie  po  uroczystośc iach 
pa rkow ych  żyw e j pam ią tk i —  tym  razem posadzono na 
te ren ie  O środka Lasów  P a ń s tw o w ych  —  m odrzew  polski.

W  M uzeum  Przyrodn iczym  o d b y ła  s ię p ro jekc ja  film u  
nakręconego  na teren ie  W P N , o d s ło n ię to  także w ys ta w ę  
fo tog ra ficzn ą .

3 5 -le c ie  s ta ło  się także okazją d o  zaprezen tow an ia  Parku 
w  licznych  w y d a w n ic tw a c h , k tó re  m ożna nabyć w  M uzeum  
Przyrodn iczym . P rob lem atyka parkow a i o ch ro n y  ś ro d o w is 
ka p rzew ijać  się będzie na naszych łam ach przez szereg 
na jb liższych num erów .

Redakcja

imienny wykaz osób, które dokonały tego rodzaju wykroczenia. 
Wg posiadanych informacji, niektórzy kierowcy, którym zatrzymano 
prawo jazdy, nadal prowadzą pojazdy mechaniczne. Policja ostrze
ga, iż w  stosunku do tych osób, ponownie zatrzymanych, sporzą
dzone zostaną wnioski o ukaranie do kolegium, które od 1.04 br. 
może wymierzać kary do 5 min zł. Wraz z nadejściem wiosny wzrasta 
zagrożenie na naszych drogach ze strony motocyklistów. Policja 
traktuje ich jak równoprawnych użytkowników dróg; jazda zgodna 
z wymogami ruchu drogowego, w  kasku, z niezbędnymi dokumen
tami to przyjemność i radość z korzystania z jednośladu. Natomiast 
kawaleryjska jazda na motorach spotka się ze strony Policji ze 
zdecydowanym działaniem. Funkcjonariusze odstępować będą od 
wymierzania mandatów i przekazywać będą sprawy bezpośrednio 
do kolegiów d /s  wykroczeń. Działania te bynajmniej nie mają 
charakteru represyjnego, lecz podyktowane są przede wszystkim 
troską o bezpieczeństwo dzieci i osób starszych. Drogi publiczne są 
naszym wspólnym dobrem, nie można zachowywać się tak, że stają 
się zagrożeniem dla użytkowników. Dla zaspokojenia ambicji spor
towych jest tor „Poznań".

Statystycznie rzecz ujmując, prace Komisariatu w  I kw. można by 
przedstawić następująco:

—  wymierzono 416 mandatów —  na łączną kwotę 47 min 830 
tys. zł

—  20% ukaranych to mieszkańcy Puszczykowa
—  ponad 200 osób zostało pouczonych
Policja nie czerpie przyjemności z wymierzania mandatów, ale 

będzie to  czynić z pełną konsekwencją, szczególnie przy prze
kroczeniach dozwolonej prędkości. Ustawione w  mieście ograni
czenia to  nie fanaberie, lecz ochrona pieszych użytkowników dróg.

Komisariat ponawia apel o wynajem mieszkań dla funkcjonariu
szy, wszelkie informacje w  tej sprawie prosimy kierować do Komisa
riatu tel. 133-193.

Komendant Andraszyk dziękuje p. M ikołajow i Rybczyńskiemu 
zam. przy ul. Dworcowej 95 za wyposażenie Komisariatu w  papier. 
Na słowa podziękowania zasługują też mieszkańcy ul. Mazurskiej, 
którzy w  dn. 30.03.92 powiadomili Policję o podejrzanym za
chowaniu dwóch mężczyzn. Dzięki takiej postawie mieszkańców, 
mimo, iż nie wszystkie zgłoszenia są uzasadnione. Policja może 
szybko działać. Do takiej współpracy z Policją namawiamy w  in
teresie nas wszyskich.

Redakcja
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0 POMOCY SPOŁECZNEJ
—  rozmawiamy z  panem Karolem Majewskim.

—  Podczas naszej pierw szej ro zm o w y (G P  1 4 /9 1 )
o dz ia ła lnośc i O środka P om ocy S po łeczne j w  P uszczykow ie  
po w ie d z ia ł Pan, że każdy, k to  potrzebu je  p o m o cy  i op iek i
—  otrzym a ją . Czy deklaracja  ta je s t aktualna?

—  O czyw iśc ie , tak. Dziś, o sób  n ie  radzących sobie, z n a j
du jących  się w  tru d n e j sy tuac ji jest w ię ce j n iż  w  ub ieg łym  
roku. Zubożen ie  d o tkn ę ło  nie ty lk o  osob y starsze i em ery
tó w , coraz częściej z p o m o cy  korzysta ją ludz ie  m łodzi, 
m ający na u trzym an iu  m ałe dz iec i, czy też bezrobo tn i.

—  Ile  osób  korzysta z pom ocy  Ośrodka?
—  W  m in ionym , 1991 roku o b ję liśm y  pom ocą  łączn ie  246  

ś ro d o w isk . Pom oc rozum iem y szeroko —  od porad p ra w 
nych  po  ś rodk i p ieniężne. Te os ta tn ie  przeznaczono m .in . na:

— zasiłki stałe i okresowe — 114172 000,-
— pomoc mieszkaniową — 108218000,-
— pożyczki na ekonomiczne usamodzielnienie się — 54000000,-
— świadczenia celowe — 149 019000,-
— usługi opiekuńcze dla osób samotnych — 15172 000,-

Trzy p ierw sze pozyc je  po k ryw a n e  są z budżetu  c e n tra l
neg o  ja k o  zadania z lecone, d w ie  pozosta łe z funduszu  
m iasta. W o je w ó d zk i Z espó ł P om ocy S po łeczne j w  Poznaniu 
finan su je  ró w n ie ż  us ług i o p iekuńcze  dla osób pos iada jących 
rodzinę. Z g o d n ie  z po rozum ien iem  z m arca 1991, W ZPS 
pokryw a  50% ko sz tó w  u trzym ania O środka, pozosta łe —  
Urząd M iasta.

—  Ja k  układa się w sp ó łp raca  O środka z Punktem  O pieki 
PCK?

—  Cele nasze są pod obne , w ię c  u trzym u jem y śc is ły  k o n 
takt. Pięć s ióstr PCK w yk o n u je  us łu g i op iekuńcze , w  u b ie g 
łym  roku za p e w n io n o  pom oc 24  osobom . Od styczn ia  1992 
koszt op iek i p ie lęgnacy jne j w y n o s i 2 0 0 0 0 ,-  zł. O sobom  
sam otnym , kw a lif iku ją cym  się do op iek i, koszty  pokryw a

Urząd M iasta . PCK na w n io s e k  O środka zap łac ił za ob iady  
dla 50  dz iec i ze szkó ł p o d s ta w o w ych .

—  Kto jeszcze w sp ie ra  dz ia ła lność O środka?
—  B urm istrz  m iasta jest ż yw o  za in te reso w any naszym i 

codz iennym i p rob lem am i. C h ę tn ie  s łuży radą i pom ocą. 
P onadto  zawsze m ożna liczyć  na dob rą  w sp ó łp racę  z rad 
nym i z K om isji Z d ro w ia  O piek i S połecznej p rzy Radzie 
M ie jsk ie j, lekarzy re jo n o w ych . Zw iązku  E m erytów  i R encis
tó w . N o w ą  in s ty tuc ją , któ ra  w łączy ła  się w  nasze dzia łan ie  
je s t agencja  Turystyczna „T E R R A " w  P uszczykow ie. A g e n 
c ja za jm ow a ła  się p rzygo tow a n iem  im prez, w spom aga ła  
ró w n ie ż  O środek w  zb iórce a r ty k u łó w  na paczki św ią teczne.

—  D zia łan ia  O środka nie ogran icza ją  się do pom ocy  
m ate ria lne j i op iekuńczej?

—  S taram y sie zaspoko ić  i inne  potrzeby. Z o rg a n izo w a liś 
m y w y jazd  d la  osób  sam otnych , starszych d o  S anktua rium  
M a ry jn e g o  w  L ichen iu , 2 -d n io w ą , w y ja zd o w ą  im prezę 
z okazji D n ia  Dziecka d la dz iec i z rodz in  n iepe łnych  i w ie lo 
dz ie tnych . Przy w sp ó łp ra cy  Zw iązku  E m erytów  i R e nc is tów  
zorgan izow a ne  zosta ło  spo tka n ie  z okazji Dn ia Seniora. 
O soby starsze, sam otne tra d ycy jn ie  ju ż  spo tka ły  się przy 
św ią tecznym  s to le  w sp ó ln ie  z  p rzedstaw ic ie lam i w ła d z  m ia 
sta, łam iąc sie op ła tk ie m  i śp iew a jąc  ko lędy.

W  sym patyczne j atm osferze o d b y w a ło  się ró w n ie ż  s p o t
kanie now oroczne .

—  Czy przejęcie ks ię gow o śc i od  Urzędu M iasta  jest ko 
rzystne d la  Ośrodka?

—  O d m arca ub. roku p ro w a d z im y  w łasną  ks ięgow ość, 
pozw ala  to  na pe łne usam odz ie ln ien ie  się, zachow an ie  
ta jem n icy , a także na szybką decyz ję  o przyznan iu  ś w ia d 
czeń, czy n a tych m ia s to w ą  w yp ła tą . Przestał też is tn ieć  przy 
U rzędzie M ias ta  tzw . fu n d u sz  a lk o h o lo w y , przeją ł go  O ś
rodek P o m ocy Spo łeczne j. Korzystanie z funduszu  k o m 
ba tanck iego  uzgadn ia  się z ko łem  Z B O W iD .

—  C ieszym y się, że m ożem y, ja k o  redakcja lo ka lne j gaze
ty , in fo rm o w a ć  m ieszkań ców  P uszczykow a o dz ia ła lnośc i 
O środka P o m ocy S p o łeczne j i w y ra z ić  uznan ie  d la ludz i tak 
bardzo zaangażow anych  w  n ies ien ie  p o m o cy  d rug iem u  
c z ło w ie k o w i.

Rozm aw iała 
Maria Masełkowska

„ W Ą S K I E  G A R D Ł O ”
Kierowcy opuszczający Puszczykowo i udający się w  kierunku 

płd.-wsch., zmierzając ku trasie katowickiej —  przez Rogal inek, 
Rogalin, Kórnik —  napotykają na utrudnienie w  ruchu drogowym, 
przejeżdżając przez most w  Rogalinku na rzece Warcie. Już trzeci 
rok przy jego przejeździe obowiązuje wahadłowy ruch pojazdów 
środkiem mostu.

O przyczynę tej niedogodności spytaliśmy w  Przedsiębiorstwie 
Drogowo-Mostowym  „DROM OST" w  Puszczykowie. Most został 
oddany do użytku w  1960 r. Czas jest bezlitosny nawet dla tak 
solidnych budowli. W  1987 r. na podstawie oceny stanu technicz
nego konstrukcji i podpór mostu stwierdzono w  skrajnych dźwiga
rach wszystkich przęseł obniżone parametry wytrzymałościowe, 
w  praktyce spowodowało to ograniczenie jego nośności do 15 t.

Po przeprowadzeniu szeregu analiz. Dyrekcja Okręgowa Dróg 
Publicznych w  Poznaniu —  główny inwestor mostu —  zdecydował 
się na rozwiązanie polegające na wzmocnieniu przęseł mostu 
poprzez wprowadzenie stalowej kratownicy zespolonej z płytą

pomostową. W chw ili obecnej trwa proces montażu elementów tej 
konstrukcji. Wykonanie prac zlecono Przedsiębiorstwu Drogo
wo-Mostowemu „DROM OST" z Puszczykowa i Przedsiębiorstwu 
Produkcyjno-Usługowemu Budownictwa Drogowego „STRADA” 
ze Środy Wlkp. Dla zobrazowania skali przedsięwzięcia należy podać, 
iż do remontu mostu zużyje się ok. 100 t stali, 800 t  betonu, będzie 
trzeba dwukrotnie przemieścić 36 0 0 1 ziemi (celem ustawienia rusz
towania w  części koryta rzeki Warty) oraz dokonać montażu rusz
towania o pow. 1600 m2. Z uwagi na ograniczone wielkości środków 
finansowych, roboty planuje się prowadzić w  dwóch etapach.

I etap —  realizowany w  roku bieżącym, obejmuje montaż kon
strukcji stalowej oraz wzmocnienia podpór mostu.

II etap —  do realizacji w  1993 r. —  przewiduje się wykopanie 
wzmocnień płyty mostu, przebudowę chodników oraz ułożenie 
nowej nawierzchni.

Wykonanie prac, oprócz wprowadzonego ruchu wahadłowego, 
wymagać będzie dalszych utrudnień, które w  niektórych fazach 
robót doprowadzą do całkowitego wyłączenia obiektu z ruchu 
kołowego. Wykonawcy robót proszą o zrozumienie sytuacji i do
stosowanie się użytkowników do zaistniałych warunków ruchu.

R E D A K C JA
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Odpowiadam y

0  oczyszczalni ścieków 
jeszcze kilka słów...

W GP ukazał się mój artykuł na temat oczyszczalni ścieków, którego 
intencją było przedstawienie czytelnikom historii i aktualnego stanu przed
sięwzięć zmierzających do wybudowania dla naszego miasta tego obiektu. 
Świadomie pominęłam w nim aspekty czysto techniczne nie chcąc zanudzać 
nimi czytelników.

Już po skierowaniu mego artykułu do druku ukazał się kolejny numer 
„Echa" (2/ 92), w którym poruszono sprawę oczyszczalni. Przekazałam go 
inż. W. Szkudlarzowi, z którym przeprowadzałam wywiad; zwrócił on uwagę 
na sprzeczność podanej w artykule liczby mieszkańców Puszczykowa z prze
widywaną ilością ścieków, krótko tę ostatnią komentując.

Na tej podstawie zadałam trzy pytania autorowi w „ECHU" i zdążyłam je 
jeszcze umieścić po wywiadzie w formie dopisku do redakcji.

W „Echu" nr 5 ukazał się kolejny artykuł na temat oczyszczalni, jego autor, 
na podstawie postawionych pytań, dezawuuje moją wypowiedź. Nie rozu
miem, dlaczego stawianie pytań jest „dezinformujące", „nieobiektywne i ten
dencyjne". Takie mogą być jedynie odpowiedzi na nie.

Odpowiedzi autora artykułu zmusiły mnie do „sięgnięcia do źródeł", 
zgodnie zresztą z jego sugestią. Ograniczę się tu do jednego tylko, ale 
podstawowego problemu jakim jest przewidywana ilość ścieków, a co z tego 
wynika, wielkość potrzebnej oczyszczalni.

Podawane w literaturze fachowej zużycie wody na potrzeby gospodarcze 
wynosi:

— zlewozmywak 10 — 20 I jednorazowo
— ustęp 8 — 12 I na jedno spłukanie
— umywalka 4 — 5 I na jedno mycie
— wanna 100 — 150 I na jedną kąpiel
— natrysk 40 — 80 I na jedno użycie
— pralka 100 — 120 I na jedno pranie (różne zużycie

w zależności od rodzaju pralki)
Każdy z czytelników może sam, wziąwszy ołówek do ręki, znając swoje 

potrzeby, przeprowadzić odpowiednie wyliczenie. Wydaje się, że zejście 
poniżej 100 I na dobę na osobę, dla kulturalnego, dbającego o higienę 
człowieka jest raczej niemożliwe. Ten najmniejszy z możliwych do przyjęcia
i zaniżony, jeżeli chodzi o przyszłe lata, rachunek, daje wynik (przy 8000 
mieszkańców) 800 m3 na dobę ścieków do oczyszczalni (bez szpitala).

Autor artykułu w „Echu", co podano wytłuszczonym drukiem, jako jedyną 
liczbę mogącą stanowić podstawę dalszych szacunków, podaje 150 — 200 m3, 
zaznaczając równocześnie, że służy ona tylko do określenia udziału Pusz
czykowa w kosztach inwestycji (!?).

Wyjaśnijmy od razu, że wynikająca z niej jednostkowa ilość ścieków na 
dobę wynosząca 19 — 25 I na mieszkańca, jest technicznym absurdem.

I jeszcze jedno „sięgnięcie do źródeł". Autorowi artykułu w „ECHU", jako 
członkowi Zarządu Miasta winno być znane opracowanie wykonane na 
zlecenie burmistrza Puszczykowa przez spółkę POLINGOSCO, dotyczące 
analizy możliwości zastosowania dla miasta Puszczykowa tymczasowych 
indywidualnych oczyszczalni ścieków. Zaznaczyć tu należy, że spółka ta 
firmuje opracowanie wykonane między innymi przez pracowników nauko
wych Politechniki Poznańskiej.

W opracowaniu tym też występuje wspomniana wyżej liczba 200 m3 
ścieków, tzw. zagnitych. Przedstawiają one dla autorów opracowania poważ
ny problem, gdyż zgodnie z zasadami prawidłowej eksploatacji oczyszczalni, 
ścieki takie mogą stanowić do 5% ogólnej ilości przerabianych ścieków. 
W opracowaniu tym zostały również oszacowane przewidywane ilości ście
ków, które można uznać za realne (120 I na dobę), a które kilkakrotnie 
przekraczają lansowaną przez autora artykułu ilość 19 — 46,7 l/dobę na 
mieszkańca.

Na zakoźczenie chciałabym dodać, że zaprezentowana przez autora ar
tykułu w „Echu”  żonglerka liczbami ani o krok nie przybliża realizacji 
oczyszczalni ścieków. Natomiast przedstawione przez burmistrza Puszczyko
wa koszty realizacji inwestycji, wynoszące 75 mld zł (oczyszczalnia + kanali
zacja) zestawione z sumą 15 min zł przeznaczoną w budżecie miasta na 1992 
rok na ten cel, w żaden sposób nie pozwalają z optymizmem patrzeć 
w przyszłość i mieć nadzieję na życie w niezatrutym ściekami środowisku.

Maria Masełkowska

Post Scirptum
W  ostatniej chw ili, dzięki uprzejmości dyrek

tora technicznego Biura Pro jektów  Gospodarki 
Komunalnej w  Poznaniu, otrzym aliśm y dane licz 
bow e pochodzące z Przedsiębiorstw W odoc ią 
gó w  i Kanalizacji 1 7 m iast W ie lkopo lski, do tyczą
ce zużycia w o d y  na mieszkańca w  latach 1976
—  1991. O dpow iada to  ilości doprow adzanych 
ścieków. Zestaw ienie zajęłoby całą stronę naszej 
gazety, podam y w ięc ty lko  dane uśrednione,
I tak, średnia ogó lnego zużycia w o d y  dla siedem 
nastu miast w ynosi 222 I /d o b ę  na mieszkańca, 
średnia zyżycia dla ośmiu miast ty lko  na cele 
gospodarcze w ynos i 140 I /  dobę na mieszkańca 
(pozostałe miasta nie mają podziału zużycia). 
Z tych  ośmiu miast w ybra liśm y jedno najbardziej 
zbliżone w ie lkością  do naszego. Są to  Pobiedzis
ka, liczące 8 000 m ieszkańców. W  roku 1990 
zużycie w ody  na mieszkańca na cele gospodarst
w a dom ow ego  w yn ios ło  120 I /  dobę, na cele 
przemysłu, 40 I /  dobę i na pozostałe (szkol
n ic tw o , leczn ic tw o, adm inistracja), 17 l/d o b ę . 
Sumaryczne średnie zużycie w o d y  w yn ios ło  
177 l/d o b ę  na mieszkańca.

M aria  M asełkowska

Od redakcji:
Odpowiedź na zarzuty Burmistrza m. Puszczykowa p. dr inż. 

Janusza Napierały w sprawie dezinformacji jakiej rzekomo 
miałaby dopuścić się redakcja „Gazety”.

Nie zmieniliśmy, ku naszemu ubolewaniu, oceny funkcjo
nowania komunikacji miejskiej. Nie chwaliliśmy ani w okre
sie poprzednim, ani aktualnie jej sprawności. W dalszym  ciągu 
zapewnienie normalnego połączenia z  Poznaniem stanowi pro
blem i jest przedmiotem niezadowolenia nie tylko członków 
naszej redakcji, ale także i mieszkańców, którzy przyzw y
czaić się muszą do ograniczeń jakie wynikają z  małej częstot
liwości kursów i do ich niedostosowania do rozkładów jazdy  
PKP, PKS, godzin dojazdów do pracy i szkół oraz przyjezd
nych, którzy także mają problemy z  wyjazdem z naszego 
miasta.

Nie zamieszczamy, jak twierdzi p. Burmistrz, nieprawdy. 
„Gazeta Puszczykowska” jest gazetą mieszkańców i z  tejże racji 
publikujemy w niej głosy naszych Obywateli, którzy w żaden 
inny sposób nie mogą uzyskać odpowiedzi na nurtujące ich 
problemy. Nie doczekały się odpowiedzi pytania zamieszczone 
w numerze 24 Gazety, zostały więc ponowione w numerze 28 
z w yraźnym  zaznaczeniem kto je stawia. Cieszymy się, że choć 
w bardzo ogólnikowej formie udzielono na nie wyjaśnień (peł
nych zresztą niejasności). Kto m a rację w tym  sporze —  roz- 
trzygnął już być może Sąd (tam bowiem dotarły roszczenia 
p. Brzozowskiego).
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Dokończenia ze strony 1

w  Pana do ro b ku  w yd a w n iczym ?  Czy ta 
„o k o lic a  P oznania”  jest szczegó ln ie 
Panu bliska?

—  W  czasach m o je j edukac ji p rzyro 
dn icze j i tu rys tyczne j uczyłem  się s p o j
rzenia na przyrodę od  p. Franciszka 
Jaśkow iaka . Za je g o  zachętą, nap isa 
łem  p ie rw szy p rze w o d n ik  —  po P o je 
zierzu M iędzych odzko -S ie ra kow sk im .
0  W ie lko p o lsk im  Parku N a rod ow ym  
pisa łem  przy okazji o p isyw an ia  o ko lic  
Poznania i W ie lko p o lsk i. W P N  trak tu ję  
ja ko  teren k ró tk ich  w y p a d ó w  „za  m ias
to "  dla relaksu i zaczerpnięcia św ieże 
g o  pow ie trza .

—  Czy różn i się w id ze n ie  p rob lem a
tyk i tu rys tyczne j i eko log iczne j ze s ta 
n ow iska  prezesa s tu denck iego  k lu b u
1 s tanow iska  W o je w o d y  P oznańskie
go?

—  Nie. Tak ja k  i d a w n ie j uw ażam , że 
należy otaczać op ieką to  co  przyroda 
s tw orzy ła , a szczegó ln ie  to , co  n a jp ię k 
niejsze. N ieraz ta op ieka jest trudna , 
kosz tow n a  i n iezgodna z p a rtyku la r
nym  interesem  je d n o s tk i, a le potrzebna
i rac jona lna z p u n k tu  w id ze n ia  o gó łu  
spo łeczeństw a.

—  U ch w a ła  sejm u z 10.05.1991 
w  sp raw ie  p o lity k i eko log iczne j
i o  o ch ron ie  i k sz ta łto w a n iu  ś ro d o w is 
ka uzna je och ronę  ś rodow iska  za sp ra 
w ę  najwyższej d o n io s ło śc i. W skazuje 
na odp o w ie d z ia ln o ść , jaka spoczyw a 
w  tym  zakresie na organach sam orzą
d o w ych . Jak ie , Pana zdan iem , is tn ie ją  
szanse na pow iąza n ie  ro zw o ju  g o s p o 
darczego m iasta i o ch ro n y  środw iska?

—  W idzę tu  trzy  spo jrzen ia : je d n o 
s tk i, sam orządu lo ka lne go  i o g ó łu  sp o 
łeczności. M yślę , że każdy z m ieszakń- 
c ó w  P uszczykow a p ragną łby  m ieszkać 
w  jak najlepszych w a run kach : na tu ra l
nych , w  p ięknym  o toczen iu , i te ch n icz 
nych —  w  dob re j in fras truk tu rze  u ła t
w ia ją ce j życie. W ładze sam orządow e 
ch c ia łyb y  zdob yć w ie le  ś ro d kó w  na 
dz ia ła lność urzędu, m .in . przez rozw ó j 
przem ysłu. I tu  po ja w ia  się pew na 
sprzeczność, różnorodne  fo rm y  d z ia ła l
nośc i gospodarcze j sprzyja ją  pozyska
n iu  ś ro d kó w  na dz ia ła lność  k o m u n a l
ną, a z d rug ie j s tron y  p o w o d u ją  pew ne 
ogran iczen ia  —  nieraz w ca le  znaczne
—  w  kon takc ie  z przyrodą. O g ó ł sp o łe 
czności, w  tym  i „ lu d z ie  z ze w n ą trz " (w  
przypadku P uszczykow a to  m .in . m ie 

szkańcy P oznania) p ragnę lib y  m ieć 
poza sw o im  m iejscem  zam ieszkania 
przyrodę nie skażoną, n ie  zniszczoną 
dz ia ła lnośc ią  in nych  ludz i. Tu po trzeb 
na jest pew na f ilo z o fia  rac jon a lne go  
zagospodarow an ia  te renu; pogodzen ia  
in teresu je d n o s tk i z  in teresem  ogó łu . 
W ym aga to  duże j to le ra n c ji, szerokiego 
spo jrzen ia  spo łecznego  i rozum ien ia  
p ro b le m ó w  este tycznych  oraz e k o lo g i
cznych.

—  Ja k  Pan zapa tru je  się na sp raw y 
tu rys tyk i w  Parku? K tóre dzia łan ia  
w  zakresie udostępn ian ia  g o  tu rys tom  
w id z i Pan ja ko  najpiln ie jsze?

—  W ie lko p o lsk i Park N a ro d o w y  jest 
na tu ra lnym  „zap leczem  przyrody
i św ieżego  p o w ie trza ”  d la  ag lom erac ji 
poznańskie j. L iczn i przybysze będą 
w ę d ro w a li je g o  ścieżkam i d la relaksu
i poznania ła d n ych  i c ie ka w ych  m iejsc 
te g o  „m u ze u m  fo rm  p o lo d o w c o w y c h ” , 
ja k  to  o k reś lił in ic ja to r u tw o rzen ia  
W P N , pro f. A d am  W odz iczko . A b y  
u do s tępn ić  to  co  na jc iekaw sze, a zara
zem o ch ro n ić  przed dew astac ją , p o 
trzebne je s t rac jona lne  zago spoda ro 
w a n ie  tu rystyczne. Są to  tak ie  dz ia ła 
nia, jak: w y tyczen ie  sz la ków  tu rys tycz 
nych, s tw orzen ie  p a rk in g ó w , kąpie lisk, 
pó l b iw a k o w y c h  —  w  o d p o w ie d n ic h  
m ie jscach, nie g rożących zniszczeniem  
te re n ó w  cennych  p rzyrodn iczo .

—  Rada Parku 5 październ ika  19 9 0  
przedstaw iła , zgod n ie  z przy ję tym  
w cześn ie j p lanem  zagospodarow an ia  
W P N , p ro je k ty  zm ian us taw o daw czych  
do t. poszerzenia Parku d o  28  9 1 2  ha 
(o becn ie  9 .6 0 0  ha). W iem y, że nie 
w szyscy  są za d o w o le n i z p ro je k tu  p o 
szerzenia gran ic  Parku. Jaka  je s t Pana 
o p in ia  na ten  temat?

—  uw ażam , że gran ice  Parku należy 
poszerzyć m .in . poprzez w łączen ie  d ą 
b ro w y  roga lińsk ie j, rezerw atu Kra jko- 
w o  oraz tzw . rynny  je z io r to m ick ich . 
O b jęc ie  ty c h  te re n ó w  —  cennych 
z p rzyro dn icze go  p u n k tu  w idzen ia
—  ochroną , p o z w o li na ich  zabezp ie 
czenie przed deg radacją  i o ch ro n i p ię k 
no p rzyro dy dla o g ó łu  spo łeczeństw a. 
R a cjona ln ie  op racow ane  p lany  zagos
p o d a ro w an ia  przestrzennego ty c h  o b 
szarów  n ie p o w in n y  uszczup lić  żądań 
m ieszkań ców  tych  o k o lic  d o  g o d z i
w y c h  w a ru n k ó w  życia.

—  W  193 7  roku pro f. W odz iczko  
p o s tu lo w a ł, aby P u szczykow u i Pusz
czykó w ku  nadać spec ja lny  status

uzd row iska  leśnego. W te d y  W arta  była 
czysta a pow ie trze  pach n ia ło  lasem. 
U ch w a łą  W R N  z 1978  roku nadano 
P u szczykow u sta tus  m ie jscow ośc i re 
k re a cy jn o -w yp o czyn ko w e j. W ładze 
sam orządow e w  19 9 0  roku przeję ły 
m iasto  bez w o d o c ią g u , bez sieci kana
lizacji san ita rne j i gazu p rzew o dow e go . 
Z aw artość  t le n k ó w  siarki i p y łó w  w  p o 
w ie trzu  przekracza przy ję te  norm y, ja 
kość w o d y  s ta le się pogarsza. Dzia łania 
w ła d z  m iasta idą w  k ie runku  rozw iąza 
nia tych  p rob lem ó w , w ie m y  jednak, że 
brak p ien iędzy  je s t g łó w n y m  pow odem  
o pó źn ien ia  ich  realizacji. Czy m ożna 
liczyć  na fundusze  z budże tu  c e n tra l
nego na ro zw ó j m iasta i je g o  e k o lo g i
czne zabezpieczenie?

—  Na utrzym anie  te re n ó w  cennych  
z przyrodn iczego  p u n k tu  w idzen ia , w a 
r to śc io w ych  d la  o g ó łu , w in n o  ło żyć  
całe spo łeczeństw o . W ie lko p o lsk i Park 
N a ro d o w y  s ta n o w i teren in teresu jący
i w ym a g a ją cy  o ch ro n y  z p u n k tu  w id z e 
nia o gó lnospo łeczne go . Stąd i o b o 
w iązek —  m .in . w ła d z  w o je w ó d zk ich , 
łożen ia  na je g o  zachow an ie . Z  te j racji, 
ma przyk ład z fun d u szy  w o je w ó d z k ic h  
rea lizow a ne  są pew ne  e lem enty zagos
p o d a ro w an ia  tu rys tycznego , f in a n s o 
w a ne  są p lany  zago spodarow a n ia  te re 
n ó w  nad w arc iań sk ich . W  m iarę p o p ra 
w ia n ia  się sy tuac ji f in a n so w e j budżetu  
Państw a, w iększe  ś rodk i przeznaczane 
będą na czynną och ronę  środow iska  
w  W P N , m .in . na oczyszczaln ię śc ie 
k ó w , b u d o w ę  sieci kana lizacy jne j i g a 
zow e j. M ożna  genera ln ie  s tw ie rdz ić , że 
p iękno  i je g o  u trzym an ie  w ym aga  ok re 
ś lo nych  ś ro d kó w  fin a n so w ych . P iękno 
p rzyrody służące o g ó ło w i w ym aga  ś ro 
d k ó w  na je g o  och ronę  ze s tro n y  ca łego 
spo łeczeństw a, czy li ś ro d kó w  ze s tron y  
adm in is trac ji rządow ej.

Rozmawiała: M aria  Masełkowska
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Ustawa o ochronie przyrody
c z . U  mjrnmmmmmmimmimam

W 1990 roku rozpoczęte zostały z inicjatywy posłów na Sejm RP prace nad 
zupełnie nową ustawą o ochronie przyrody. Została ona uchwalona przez Sejm 
X kadencji we wrześniu 1991 roku, przyjęta z bardzo niewielkimi poprawkami 
przez Senat i w dniu 16 października 1991 roku podpisana przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. Nr 114, poz. 492). Nowa ustawa o ochronie 
przyrody zwraca uwagę, że ochrona przyrody jest częścią polityki ekologicznej 
państwa, mając istotne znaczenie ustrojowe, poprzez nałożenie na państwo 
obowiązku ochrony przyrody i odpowiedzialności za podejmowane w tym celu 
działania oraz zabezpieczenia środków finansowych. Wyraźnie precyzuje cele 
ochrony przyrody, którymi są:

— utrzymanie procesów ekologicznych i stabilności ekosystemów,
— zachowanie różnorodności gatunkowej,
— zachowanie dziedzictwa geologicznego,
— zapewnienie ciągłości istnienia gatunków i ekosystemów,
— kształtowanie właściwych postaw człowieka wobec przyrody,
— przywracanie do stanu właściwego zasobów i składników przyrody.
— nowa ustawa nie narusza prawa własności obywateli. Wszelkie ogranicze

nia prawa własności mogą być wprowadzone na zasadzie umowy cywil
no-prawnej, dającej uprawnienie do odszkodowania za poniesione straty. Skarb 
Państwa ponosi także finansową odpowiedzialność za szkody wyrządzone przez 
żubry, niedźwiedzie i bobry. Rada Ministrów może rozciągnąć tę odpowiedzial
ność także na inne gatunki zwierząt wyrządzające szkody. Zupełną nowością jest 
danie nowych możliwości wpływom samorządów na funkcjonowanie ochrony 
przyrody. Dotyczy to wprowadzania obszarów chronionego krajobrazu, ochrony 
gatunkowej roślin i zwierząt oraz ochrony indywidualnej w drodze uznania za 
pomniki przyrody, stanowiska dokumentacyjne, użytki ekologiczne i zespoły 
przyrodniczo-krajobrazowe na podstawie uchwał rad gmin. Organy samorządu 
terytorialnego, podobnie jak organy administracji rządowej, osoby prawne
i fizyczne prowadzące działalność wpływającą na przyrodę stały się współod
powiedzialne za realizację ekologicznej polityki państwa w tym zakresie. Zasad
niczym zadaniem jest utworzenie spójnego ekologicznego systemu obszarów 
chronionych w celu zachowania naturalnych walorów ekologicznych i krajob- 
razowch o dużych wartościach naukowych i poznawczych, zapewnienie osłony 
ekologicznej dla terenów szczególnie chronionych, a także dla zurbanizowanych 
obszarów koncentracji życia i aktywności gospodarczej społeczeństwa, za
chowania terenów właściwych dla ekologicznych metod gospodarowania i two
rzenia warunków wypoczynku ludności. W tym celu wymagane jest zwiększenie 
powierzchni ekologicznego systemu obszarów chronionych do 30% terytorium 
kraju, w tym parków narodowych do poziomu 1% powierzchni kraju i rezer
watów przyrody do poziomu 0,4-0,5% jego powierzchni.

Nowa ustawa jednoznacznie określiła rolę i zadania parków narodowych, 
które tworzone są wyłącznie w drodze rozporządzenia Rady Ministrów. Park 
narodowy obejmuje obszar chroniony wyróżniający się szczególnymi wartoś
ciami naukowymi, przyrodniczymi, społecznymi, kulturalnymi i wychowaw
czymi, o powierzchni nie mniejszej niż 1000 ha, na którym ochronie podlega 
całość przyrody. Zwrócić należy uwagę, że wszelkie działania na terenie parku 
narodowego podporządkowane są wyłącznie ochronie przyrody i mają pierw
szeństwo przed wszystkimi innymi działaniami. Nadrzędnym celem parku jest 
bowiem poznanie, zachowanie całości systemów przyrodniczych danego terenu 
wraz z warunkami ich funkcjonowania oraz odtwarzanie zniekształconych
i zaniklych elementów rodzimej przyrody. Zgodnie z ustawą, nieruchomości 
stanowiące własność Skarbu Państwa, położone w granicach parku narodowe
go, przechodzą obecnie w zarząd parku. Wyjątki od tej zasady zostaną określone 
przez Radę Ministrów w drodze rozporządzenia. Zmiana sposobu wykorzystania 
gruntu lub nieruchomości położonej w granicach parku narodowego wymaga 
zgody dyrektora parku, któremu przysługuje prawo pierwszeństwa przy przejęciu 
w zarząd lub zakupie tej nieruchomości, na rzecz parku narodowego. Uzgod
nienia z dyrektorem parku narodowego wymagają plany zagospodarowania 
przestrzennego obszarów, w skład których wchodzi park narodowy. W parkach 
narodowych, podobnie jak w rezerwatach przyrody, grunty objęte ochroną, 
budynki oraz grunty pod budynkami służące wykonywaniu zadań statutowych, 
są zwolnione od podatków i opłat określonych w różnych innych ustawach. 
Ustawa zabrania jednocześnie budowy lub rozbudowy obiektów i urządzeń 
w parku narodowym, podobnie jak w rezerwacie przyrody, z wyjątkiem obiektów
i urządzeń służących celom parku oraz związanych z prowadzeniem gospodarst
wa rolnego i leśnego. Wydawanie przewidzianych odrębnymi przepisami po
zwoleń na budowę lub rozbudowę obiektów i urządzeń na tego typu obszarach, 
wymaga każdorazowo uzgodnienia z wojewodą. Parkiem narodowym zarządza

dyrektor, który na terenie parku wykonuje wszystkie zadania i kompetencje 
wojewody z zakresu ochrony przyrody, co jednoznacznie określają przepisy
0 organach ochrony przyrody, którymi są:

1) Minister Ochrony środowiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa, wyko
nujący zadania naczelnego organu administracji państwowej w zakresie ochrony 
przyrody przy pomocy Głównego Konserwatora Przyrody (funkcję tę sprawuje 
obecnie ekolog prof. dr hab. Roman Andrzejewski);

2) Wojewoda, wykonujący zadnia terenowego organu rządowej administracji 
ogólnej przy pomocy wojewódzkiego konserwatora przyrody:

3) dyrektor parku narodowego.
Dyrektor parku narodowego reprezentuje Skarb Państwa w obrocie cywilnop

rawnym określonym w statucie parku, nadanym przez Ministra Ochrony Środo
wiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa. Wydaje poza tym szczegółowe 
zarządzenia w sprawach ochrony przyrody na terenie parku. Zgodnie z ustawą, 
dyrektor parku narodowego ma prawo wnoszenia i popierania aktu oskarżenia 
w postępowaniu uproszczonym w sprawach o przestępstwach z art. 199, 213
1 215 kodeksu karnego, jeżeli przedmiotem przestępstwa jest drewno z parku 
narodowego oraz prawo prowadzenia postępowania w sprawach o wykrocze
nia, a także udziału w rozprawach przed kolegiami do spraw wykroczeń 
w charakterze oskarżyciela publicznego i wnoszenia odwołań od postanowień
i orzeczeń tych kolegiów w sprawach zwalczania wykroczeń w zakresie ochrony 
przyrody.

Przebywając w parku narodowym należy pamiętać, że ochronę mienia, 
zwalczanie przestępstw i wykroczeń w zakresie ochrony przyrody wykonują 
funkcjonariusze Straży Parku. Mają oni prawo np. nie tylko do legitymowania 
osób podejrzanych o popełnienie przestępstwa lub wykroczenia w celu ustalenia 
ich tożsamości, nakładania i ściągnia grzywny w drodze mandatów karnych, 
zatrzymywania i kontroli środków transportu, ale także do kontroli podmiotów 
prowadzących działalność gospodarczą na terenie parku w zakresie przestrzega
nia przepisów wynikających z ustawy o ochronie przyrody. Dotyczy to także 
strefy ochronnej w zakresie działalności mającej ujemny wpływ na przyrodę 
parku. Funkcjonariusz Straży Parku może stosować środki przymusu bezpośred
niego polegające na użyciu siły fizycznej, broni gazowej lub ręcznego miotacza 
gazu wobec osób uniemożliwiających wykonywanie przez niego zadań okreś
lonych w ustawie.

Park narodowy jest oczywiście udostępniany do zwiedzania. Jednak obecnie 
za wstęp lub korzystanie z wartości przyrody parku narodowego i jego urządzeń 
mogą być pobierane opłaty. Zasady udostępniania parku i stawki opłat ustala 
dyrektor parku narodowego. Podobne praktyki stosowane są w większości 
parków narodowych na świecie. Pierwszym parkiem narodowym, gdzie zostały 
wprowadzone opłaty za wstęp (w wysokości 5000,- zł, ulgowy 2000,- zł) jest 
Tatrzański Park Narodowy. Uzyskane z pobieranych od 1 marca opłat pieniądze 
zostaną przeznaczone na działania w zakresie ochrony przyrody na terenie parku.

Warto zwrócić także uwagę, że nowa ustawa o ochronie przyrody jest spójna 
z różnymi ustaleniami międzynarodowymi, których nasz kraj jest sygnatariuszem. 
Jak dotąd, w większości przypadków nie mogą one być praktycznie realizowane.

Od dnia 1 stycznia bieżącego roku obowiązuje także nowa ustawa z dnia 28 
września 1991 roku o lasach (Dz.U. Nr 101, poz. 444), określająca zasady 
zachowania, ochrony i powiększania zasobów leśnych oraz zasady gospodarki 
leśnej w powiązaniu z innymi elementami środowiska i z gospodarką narodową. 
Ustawa o ochronie przyrody i ustawa o lasach są ze sobą wyraźnie spójne, co jak 
sądzę, umożliwi realizację zasad ochrony i gospodarki w lasach także na terenach 
prawnie chronionych.

Dla pełnej realizacji wszystkich zasad ochrony przyrody w naszym kraju 
niezbędne jest jeszcze uchwalenie następujących nowych ustaw: o planowaniu 
przestrzennym, o ochronie i kształtowaniu środowiska, ustawa — prawo łowiec
kie, ustawa — prawo wodne. Niezbędne są także akty wykonawcze, np. 
w sprawie zasad pozyskania ze stanu dzikiego roślin i zwierząt, zasad ustalania 
odszkodowań za szkody wyrządzane przez chronione gatunki zwierząt, w spra
wie zasad ochrony i hodowli gatunków zagrożonych wyginięciem w ogrodach 
botanicznych i zoologicznych.

Prawo każdego obywatela do godnego życia w nieskażonym środowisku 
przyrodniczym musi być realizowane poprzez wdrażanie spójnego programu 
ochrony przyrody i środowiska, obejmującego zarówno system prawny, pozys
kiwanie i rozdział środków finansowych, kontroli, egzekucji prawa, jak i systemy 
edukacji ekologicznej, wspierania inicjatyw obywatelskich, m.in. z uwzględ
nieniem nowych technologii proekologicznych.

K rzyszto f Kasprzak
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Minęło już 50 lat
Dokończenie ze strony 1

57 p.p. AK. D zia ła lność b o jo w a  na 
te ren ie  W ie lko p o lsk i była n ie p o ró w n y 
w a ln ie  trudn ie jsza n iż  w  in n ych  ok rę 
gach  kra ju. R ea lizow any przez o ku p a n 
ta system  c a łko w ite j e lim inac ji p o lsko 
ści na teren ie  W ie lko p o lsk i u tru d n ia ł 
dz ia ła łność konsp iracy jną . W  sam ym 
ty lk o  P uszczykow ie  by ły  dw a  pos te 
runk i p o lic ji n iem ieck ie j (jeden przy ul. 
Różanej, d ru g i przy ul. D w o rc o w e j). 
Brak na te ren ie  W ie lko p o lsk i w ię k 
szych ko m p le ksó w  leśnych w yk lu c z y ł 
o rg an izow a n ie  dużych  o d d z ia łó w  par
tyzanck ich . P lany zak ładały, że d z ia ła l
ność b o jo w a  nastąpić może do p ie ro  
w  d rug ie j fazie akc ji „B u rz a "  —  to  jest 
po  w y z w o le n iu  ziem w s c h o d n ic h  i ś ro 
d ko w ych  Polski.

Ż o łn ie rzy b y ło  dużo, b ra ko w a ło  
sprzętu i b ron i. N aw iązano  kon tak ty  
z Londynem  w  sp raw ie  z rzu tó w . Ja 
sam, o trzym ałem  rozkaz od „M a r ia n a "  
(chor. J . M a jch rzyck ie g o ) s łuchan ia  
a u d yc ji radia lo ndyńsk iego , podczas 
k tó rych  m ia ł być  nadany zaszyfrow any 
sygna ł o  zrzucie. Na teren ie  W ie lk o p o l
ski d o ko n a n o  k ilku  z rzu tó w . T e ry to ria l
n ie najb liższym  by ło  z rzu to w isko  o n a 
zw ie  Proso I i Proso II, z lo ka lizow an e  
na po lach  m ajątku G u łto w y  11 km  na 
p ó łn o c  od  Ś rody W ie lkopo lsk ie j. 
O chronę zrzu tow iska  p e łn iło  36  ż o łn ie 
rzy A K  z sąs iedn ich  p laców e k, za ledw ie  
p ięc iu  z n ich  pos iada ło  k ró tką  broń.

Szczegó ln ie  w  pam ięci u tk w ił m i zrzut, 
k tó ry  nas tąp ił w  n o cy  z 1 5 /1 6  w rześ
nia 19 4 3  roku. Z  6 ko n te n e ró w  i 6  p a 
czek, nie uda ło  się z uw a g i na duży 
rozrzut odna leźć je dne j. A kc ja  została 
zauw ażona przez N ie m có w  i sko ro  ś w it 
na m ie jsce zrzutu p rzyby ły  liczne je d 
nostk i w roga . Po w ie lo g o d z in n y c h  p o 
szuk iw an iach  odn a lez iono  uprzedn io  
zakopane m ateria ły. Tego  sam ego dnia 
w  Środzie i o k o lic y  nas tąp iły  areszto
w a n ia  pode jrzanych o przynależność 
d o  AK . O kręg AK , ch o ć  zd z ies ią tkow a
ny licznym i a resztow an iam i, pod ją ł 
w łasnym i s iłam i w a lkę  z w yco fu ją cym i 
się oddzia łam i W erm ach tu  a do  ta k ich  
w ys tąp ień  dosz ło  w  O strow ie , K ro to 
szynie, P leszew ie oraz w  w a lce  o Poz
nańską Cytadelę, w  zdob yc iu  które j 
b ra ły  udz ia ł dw a  p lu to n y  AK . A  ja k i los 
sp o tka ł żo łn ie rzy A K  po w o jn ie?  N a w e t 
po  ty lu  la tach n a jd o c ie k liw szy  h is to ryk  
d o liczyć  się nie m oże liczby  w yd a n ych  
w y ro k ó w  śm ierci, rep res jon ow an ych  
za udzia ł w  w a lce  z okup an te m . Ja  sam 
n ie  u ja w n iłe m  sw o je j p rzynależności 
do  AK . Do dzis ia j m am w  pam ięci los, 
ja k i spo tka ł je dnego  z A k o w c ó w ; tuż 
po  w o jn ie  rozpoczą łem  pracę w  reak
ty w o w a n e j W ie lko p o lsk ie j Izb ie R o ln i
czej —  P o w ia to w ym  B iurze R o ln iczym  
w  Poznaniu. W  sw o je j pracy te re now e j 
pozna łem  w ie lu  ludzi. M ię d zy  in n ym i 
zetknąłem  się z k ie row n ik iem  gospodar
s tw a  ro ln iczego  S w adzim , po jak im ś 
czasie przen iós ł się on  na ana log iczne

s ta n o w isko  do  P lew isk. Z ap ytany  prze
ze m n ie  czy u ja w n i s w o ją  dz ia ła lność 
konsp iracy jną  w  szeregach A K  —  o d 
parł —  „ ja  się nie u ja w n ię  a to b ie
i tw o im  ko legom  ró w n ie ż  to  radzę". Po 
c h w ili d o d a ł —  „ jes tem  przekonany” , 
że Pan Bóg da, że doczekam  tak ich  
czasów , k iedy  z opaską A K -o w ską  na 
ram ien iu  kroczyć będziem y dum n i, że 
jesteśm y A K -o w c a m i. C z ło w ie k  ten 
m ia ł zw ycza j obch odzen ia  g osp oda rs t
w a  w ieczorem  przed kolacją. Z je dnego  
tak ieg o  o b ch o d u  n ie w ró c ił.  Żon ie , 
w  poznańskim  Urzędzie B ezpieczeńst
w a , g d y  uda ła  się tam  n iespoko jna
o  los męża, p o w ied z iano : „m ą ż  na pe 
w n o  spo tka ł ko legę, p o p ili sob ie , jak 
otrzeźw ie je , to  na p e w n o  w ró c i do 
d o m u ".

W ró c ił w  1 95 6  roku  ja ko  in w a lid a  po
8 la tach w ięz ien ia . Przedtem  o trzym a ł 
w y ro k  śm ierci, zam ien iony  w  drodze 
łask i na d łu g o trw a łe  w ięz ien ie . Jestem  
przekonany, że n ie jednem u z tych , co 
w yrządz ili k rzyw dę  sw o im  rodakom , 
w  os ta tn ie j g o d z in ie  życia  przyjdzie  
m yśl o n ie lud zk im  pos tę p o w a n iu , żal 
a może s ło w o  przepraszam .

LEO N  M A JE W S K I „ L E Ś "

Od redakcji: w  numerze 10 naszej Gazety zam ie
ściliśm y w spom nienia p. M ajew skiego o  Tajnej 
grupie, działającej na naszym terenie. A u to r w  la
tach 1 9 4 2 -44  był łącznikiem  m iędzy p lacówką AK 
Puszczykowo a Komendą Okręgu ZW Z-AK w  Poz
naniu.

P ra g n ie m y  z w ró c ic  u w a g ę  na za- 
n ie d b a n ie  ja k ie  m ia ło  m ie jsce  na te 
re n ie  P u szczyko w a . P o lic ja  M u n ic y -  
p ia ln a  d o p u ś c iła  się k a ry g o d n e g o  
czyn u  —  m a ją ce g o  s z cze g ó ln y  w y 
m ia r na obsza rach  o b ję ty c h  P a rk iem  
N a ro d o w y m . T a b lic e  in fo rm a c y jn e  
( fo to g ra f ia )  zo s ta ły  p rz y b ite  d o  ż y 
w y c h  d rze w . In te rw e n c ja  zna laz ła  
o d d ź w ię k  d o p ie ro  p o  m ie s ią cu , p rzy 
czym  n ie  o d  razu u s u n ię to  w s z y s tk ie  
ta b lice .

U b o le w a m y  nad z a is tn ia ły m  fa k 
te m  i m a m y nadz ie ję , że p o d o b n a  
sy tu a c ja  n ie  p o w tó rz y  się.

Straż O chrony Przyrody  —►
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Choć dziś Atanazy, 
pal w piecu dwa razy.

Gdy słoneczko przed Serwacym  
ciepło już dogrzewa,
Po Serwacym szron pokryje
i kwiaty i drzewa.

Jeśli w Świątki deszcz pada 
wielką biedę zapowiada.

Wody w maju stojące 
szkody przynoszą łące.

Rzecz krótka w sprawie zmiany herbu 
Miasta Puszczykowa

W nawale zachodzących przeobrażeń zapomniano zmienić herb Miasta, przecież on też pochodzi 
z minionego okresu i jego symbole nie przystają do otaczającej nas rzeczywistości. Mądrością nie 
grzeszymy, stąd wizerunek sowy w herbie może wydawać się nazbyt prowokujący. Las, rzeka, 
słońce — czyli przyroda — to obecnie margines. Dominuje prywatny kapitał, postęp i nowoczes
ność oraz pogoń za Europą.
Jakże więc w tych warunkach ma wyglądać herb Miasta? Proponuję, aby na herb Miasta składały 
się następujące elementy:

1) jajko postawione na „sztorc”. W obrys jajka umalować należy dystrybutor ze stacji 
benzynowej

2) obok jajka stoi kura, która jednym skrzydłem wspiera się na jajku, w geście ,Ja na wszystkim 
trzymam łapę”. Drugie skrzydło wyciągnięte na wprost w znanym geście — „a figę”,

3) całość obowiązkowo na niebieskim tle, otoczona aureolą 12 gwiazdek, w prawym dolnym 
rogu napis: Free Puszczykowo. Właściwie sama nazwa Miasta też się już zdezaktualizowała. 
W nowych uwarunkowaniach społeczno-politycznych bardziej pasowałoby — ZAZDROŚCIKOWO.

Myślę, że symbolika nowego herbu jest aż nadto czytelna, ja pokusiłbym się tylko o jedno słowo 
komentarza — demokracja niby nowa, a nas po staremu nadal robi się w jajo.

Odkurzacz albo maska
Zalecamy, aby dla mieszkańców ul. Poznańskiej, Chrobrego, Kopernika i Piaskowej w ramach 

zapewnienia normalnych warunków egzystencji zakupiono:
— odkurzacz do powietrza konstrukcji Jamesa Bartholomew i Dino Gentile (zainteresowanych 

odsyłamy do nr 14 „Wprost" str 57) albo maski gazowe, które umożliwią oddychanie.

Galeria sztuki współczesnej 
w liceum w Puszczykowie

Od wrześn ia  1991 działa w  puszczykow sk im  liceum  g a le 
ria sz tuk i w spó łczesne j. O p ieku je  się n ią  pan i D anuta  Kudła 
z B iura W ys ta w  A rtys tycznych  w  Poznaniu, k tóra tow arzyszy  
w szys tk im  o tw a rc io m  w y s ta w  w  naszej szkole. O d b y ły  się 
ju ż  trzy w ys taw y :

I —  „O d  postim presjonizm u do now ej ekspresji" —  
autorzy prac: Jan Dasewicz, Jerzy Kopeć, Barbara Kostecka, Józef 
Krzyżański, Tadeusz Kalinowski, Wojciech Malik, Jerzy Piotrowicz, 
Maria Przyborowska, Lech Ratajczak, Czesław Tumielewicz, Bar
bara Szajdzińska-Krawczyk

II —  „G rafik a — sztuka czarno -b ia ła”  —  autorzy prac: 
Mieczysław Detymecki, Maciej Hanfa, Tadeusz Jackowski, Janina 
Kotyś-Kubicka, Teodor Krupski, Włodzimierz Kotkowski, Andrzej 
Nowacki, Jerzy Rybarczyk

III —  „W spółczesna tkanina a rtystyczna”  —  autorzy 
prac: Anna Bednarczuk, Anna Boduszyńska-Bąk, Urszula Okup- 
niak-Chmielewska, Stefan Popławski, Katarzyna Paszkowska.

D w u k ro tn ie  g o śc ił w  ga le rii pan S ta n is ła w  M ro w iń sk i, 
artysta plastyk, rysując ka ryka tu ry  nauczyc ie li i u czn iów . 
O tw arc ia  ga le rii karykatur „N a  ko ry ta rzu ”  d oko na  S. M ro 
w iń s k i na począ tku maja. W te d y  też nastąpi o tw a rc ie  k o le j
nej w y s ta w y  prac w yp o życzo n ych  z B W A  w  P oznan iu  —  
rzeźby w spó łczesne j.

W  czerw cu  gościem  ga le rii będzie artysta z O raw y, m a lu 
ją cy  na szkle —  S tan is ław  W yrte l.

S p odz ie w am y się, że artyśc i p lastycy, m ieszkający w  P u
szczykow ie  zechcą ró w n ież  zaprezen tow ać sw o je  prace 
w  szko lne j ga lerii.

Zapraszam y m ieszkań ców  P uszczykow a d o  og lądan ia  na
szych w y s ta w  w  god z inach  o tw a rc ia  szko lne j b ib lio te k i, 
codz ienn ie  7 .3 0  —  13.00.

Janina  P rzybysz 
Elżbieta Konik
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PUSZCZYKOWSKIE
ŚWIĄTKI
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Świątki na dziedzińcu kościelnym

1. Przed głównym wejściem do naszego koś
cioła stoi gruby, ponad dwa metry wysokości 
liczący pień. W jego wydrążonej wnęce znajduje 
się rzeźbiona w drzewie pieta, czyli Matka Boska, 
trzymająca martwe Ciało Syna. Jak już wspomnia
łem, autorem rzeźby jest Władysław Krajniak z po
bliskiego Lasku, który zmarł w 1988 roku i zgodnie 
ze swoim serdecznym życzeniem został pochowa
ny na naszym cmentarzu. Zawdzięczamy mu bo
wiem jeszcze kilka innych rzeźb religijnych.

Całość przykrywa łamany daszek gontowy, a na 
nim umieszczono żelazny krzyż z półksiężycem 
u podstawy. Po wiktorii wiedeńskiej (1683 rok) 
tego rodzaju krzyże często bywały stawiane na 
polskich ziemiach na znak pamięci i wdzięczności.

2. Po przeciwległej stronie dziedzińca kościel
nego, nieopodal drogi leśnej wiodącej do Pusz
czykowa, stoi figura Matki Boskiej Sykstyńskiej. 
Przed I wojną światową wielcy dobrodzieje nasze
go kościoła, Włodzimierz i Jadwiga Adamscy 
z Poznania, sprowadzili ten udany odlew z Drezna 
(w tamtejszym muzeum znajduje się sławne arcy
dzieło Rafaela pt. „Madonna Sykstyńska") i usta
wili w  swoim ogrodzie przy ulicy Cienistej. 
W 1949 roku ich wielkoduszni potomkowie na 
moją prośbę ofiarowali tę figurę parafii puszczyko
wskiej. Architekt Marian Morawski z Poznania 
zaprojektował wyniosły, piękny cokół, dzięki cze
mu całość wypadła monumentalnie. Natomiast 
oryginalny cokół z Drezna, w stylu secesyjnym, 
nieco niski, ofiarowałem Edmundowi Zadworne- 
mu, ówczesnemu kościelnemu. Zobowiązałem go 
jednak do kupna figury świętej i ustawienia jej na 
tymże cokole przed domem rodzinnym przy ulicy 
Sobieskiego. Dzisiaj figura ta jest również wspo
mnieniem zmarłych przedwcześnie małżonków 
Edmunda i Kazimiery Zadwornych.

Uroczyste poświęcenie figury Matki Boskiej Syks
tyńskiej nastąpiło z okazji dorocznego odpustu, 
15-ego sierpnia 1949 roku, a od roku następnego 
w  dzień pierwszej Komunii św. gromadzą się przy tej 
figurze dzieci pierwszokomunijne. Przed tą figurą 
witam je serdecznie, rok po roku z takim samym 
wzruszeniem i przejęciem, zachęcam je do jak naj
godniejszego przyjęcia Niebiańskiego Gościa. Po
tem przy śpiewie tradycyjnej pieśni „Kto się w opie
kę" rusza procesja do kościoła. Po drodze widzę, jak 
dorośli parafianie dyskretnie osuszają sobie oczy!

3. Przy każdym kościele parafialnym stoi krzyż

misyjny. Stanowi on pamiątkę tych szczególnych 
ćwiczeń duchownych, które zowiemy misjami 
świętymi, a które zgodnie z przepisami kościelnymi 
powinny byź przeprowadzone w  każdej parafii 
przynajmniej raz na dziesięć lat. Na takim krzyżu 
umieszcza się daty kolejnych misji, jak to też jest 
u nas. Dowiadujemy się z nich, że pierwsze misje 
w dziejach puszczykowskiej parafii przeprowadzili 
w  1931 roku 0 .0 . Salwatorianie, a w  następnych 
dziesięcioleciach kolejno: Ojcowie Jezuici, Księża 
Diecezjalni, Księża Chrystusowcy, Ojcowie Kar
melici i ostatnio Księża Filipini.

Pierwszy krzyż misyjny ofiarowali parafii w 1931 
roku państwo Lackowscy i dotrwał on (ustawicz
nie konserwowany) do roku 1988. Ten nowy krzyż 
misyjny zafundowali parafii małżonkowie Euge
niusz i Elżbieta Wolińscy z Puszczykówka. Z daw-

nego krzyża misyjnego wykorzystaliśmy stylowe, 
żelazne ozdoby, a przede wszystkim zwyczajowy 
napis. Tradycyjnie bowiem na takim krzyżu misyj
nym nie umieszcza się pasyjki, czyli figury Ukrzy
żowanego, ale duży napis: „Nie grzesz więcej". 
Z obowiązku kronikarskiego pragnę wspomnieć, 
że kiedyś jakiś żartowniś zakrył słowo „Nie" i przez 
czas pewien parafianie ze zdumieniem czytywali 
zachętę: „Grzesz więcej".

4. Innym dziełem, jakie dla naszej parafii wyko
nał wspomniany już świątkarz Krajniak, jest orygi
nalny słup wotywny. Znajduje się on na dziedziń
cu kościelnym tuż za prezbiterium. Ma upamięt
niać Jubileuszowy Rok Odkupienia a także II Piel
grzymkę Jana Pawła II do Ojczyzny — 1983 r. 
W grubej belce, wysokiej na blisko trzy metry, 
wyżłobiono otwór, a w  nim wstawiono stosownej 
wielkości, oryginalny krzyż, wyrzeźbiony w drze

wie. Poniżej tego krzyża, już na samej belce, pan 
Władysław wykonał zarysy dwóch osób: Matki 
Boskiej Bolesnej i św. Jana Apostoła. Na daszku 
tego świątka widnieje krzyż, mający coraz mniej
sze trzy belki poprzeczne. Taki krzyż nazywa się 
feruła i gdy Jan Paweł II otwierał Jubileuszowy 
Rok Odkupienia w  bazylice św. Piotra w Rzymie, 
wtedy właśnie takim krzyżem się posługiwał.

Św ią tki w  ogrodzie proboszczowskim
1. Udaną płaskorzeźbę, przedstawiającą ce

mentowy odlew jednej z Madonn Rafaela, zakupi
łem w latach pięćdziesiątych u jakiegoś kamienia
rza w Poznaniu. Uważałem bowiem, że probost
wo, dawniej pięknie zwane plebanią, powinno 
w jakiś sposób uzewnętrzniać swój specyficzny 
charakter. W 1973 roku zwiedziłem Hiszpanię
i m.in. byłem także w  pięknej Sewilii. Do dzisiaj 
wspominam czarowny wieczór, kiedy to wraz z za
cnym doktorem Stanisławem Szczotką spacero
waliśmy po urokliwych uliczkach starej dzielnicy 
Santa Cruz. Zauważyłem wtedy, że pośród bogac
twa zieleni i kwiatów, umieszczano na ścianach 
figurki świętych, najczęściej Matki Boskiej, oraz 
porcelanowe tabliczki z jakimś wezwaniem naboż
nym albo mądrą sentencją. Jedną taka tabliczkę 
z wezwaniem „Ave Maria" przywiozłem do Pusz
czykowa i umieściłem pod opisaną płaskorzeźbą. 
W jakiś sposób utrwala ona to wszystko, co won- 
czas dane mi było przeżyć.

2. Przy wejściu do ogrodu proboszczowskiego 
stoi gruby pień akacjowego drzewa, w  którego 
wydrążeniu znajduje się figura świętego Piotra 
Apostola. Ta artystyczna figura, rzeźbiona w  drze
wie, stanowi depozyt Muzeum Archidiecezjalnego 
w  Poznaniu. Gdy ją przejmowałem, książę apos
tołów był nieco zdefektowany, mianowicie był 
pozbawiony ręki trzymającej klucze. Ponieważ 
uproszony parafianin nie był biegły w  sztuce rzeź
biarskiej i z niemałym trudem wykonał rękę, trzy
mającą coś w rodzaju lilii, stąd przez całe lata 
święty Piotr czczony był jako święty Józef. (W  
początkach komunizmu zdarzyło się, że w Poz
naniu jacyś spryciarze portrety Marksa przerabiali 
na czcigodne obrazy świętego Józefa!). Dopiero 
później, kiedy nawiazałem współpracę z Włady
sławem Krajniakiem, można było przywrócić rzeź
bie odpowiednio wykonaną rękę wraz z kluczami.
I tak to święty Piotr wita wszystkiich przybywają
cych na probostwo, a mnie się przypomina aneg
dota o tym, jak to pewien chory tak bardzo był 
przestraszony czekającą go operacją, że chirurg 
musiał go uspokajać: — Proszę się nie obawiać! 
Kiedy pan się obudzi, będę tutaj, na sali! Pacjent 
rzeczywiście się obudził. Zdumiał się jednakże tym, 
że chirurg tak bardzo w czasie operacji się postarzał, 
że aż mu wyrosła broda. — Czyżby operacja trwała 
tak długo, że panu doktorowi urosła broda? —  Ja 
nie jestem doktorem — odparł z miłym uśmiechem 
brodacz. Ja jestem... świętym Piotrem!
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3. Kilka lat temu na samym końcu probosz
czowskiego ogrodu postawiłem figurę świętego 
Antoniego. Ongiś ten święty miał swoje miejsce 
w  kościele, pod chórem, ale wykonany taśmowo 
z gipsu „zrobił miejsce" świętemu Antoniemu, 
którego wyrzeźbił dla nas znany artysta Józef 
Berdyszak ze Śremu. Jego święty Antoni trzyma 
w ręce duży bochen chleba, a nie tradycyjne 
Dzieciątko Jezus. Za to już zgodnie z tradycją, pod 
figurą znajduje się skarbona z napisem: „Na chleb 
świętego Antoniego", to znaczy, że tutaj składa się 
ofiary, przeznaczone dla biednych.

Po przeciwległej stronie, umieszczono na ścia
nie figurę świętego Józefa, dzieło poznańskiego 
artysty rzeźbiarza, Czesława Woźniaka. Pod nią 
również znajduje się skarbona, ale z napisem „Jał
mużna postna". Konkurencja świętego Antoniego 
jest jednak zbyt wielka. Ma on bowiem z reguły 
skarbonę pełną, podczas gdy w skarbonie św. 
Józefa, w  której składa się ofiary za skorzystanie 
z dyspensy postnej, ongiś leżało zwykle kilka 
marnych miedziaków, a obecnie kilka papierków 
stu lub dwustuzłotowych.

Gdy bowiem siedziałem przed tym moim ogro
dowym świętym Antonim i wczytywałem się w ja
kąś nabożną książkę, wtedy dowiedziałem się, że 
w XVII wieku żołnierze portugalscy, walczący 
z Hiszpanami, byli przekonani o nadprzyrodzonej 
pomocy, jakiej udziela im ich rodak, tenże święty 
Antoni. Zgodnie więc z ich życzeniem, król por
tugalski Pedro II w 1668 roku wydał dekret: „O 
zaciągnięciu w  szeregi 2 Pułku Piechoty rekruta 
Antoniego z Lizbony, który został polecony
i szczególnie protegowany przez Królową Nie
bios", Niebawem też na sztandarze pułkowym 
umieszczono wizerunek św. Antoniego.

W sto lat później, dowódca 2 Pułku Piechoty 
zwrócił się do Królowej portugalskiej Marii I z wno- 
skiem, ażeby awansowała świętego Antoniego. 
W opinii służbowej napisał m.in., że „Antoni nie był 
nigdy karany, a swoje obowiązki służbowe wyko
nywał bez zarzutu i nader sumiennie"! Na tej 
podstawie królowa awansowała świętego Antonie
go z Lizbony do rangi generała-porucznika!

c.d.n.
ks. Kazim ierz Pielatowski

ODDAŁ ŻYCIE 0  SZCZĘŚLIWY POWRÓT 
KARDYNAŁA AUGUSTA HLONDA 
PO WOJNIE DO OJCZYZNY

Jesienny dzień, 3 października 1939 roku woj
ska nazistowskie wkroczyły już do Poznania. Pier
wsze niejako kroki kierują do rezydencji Prymasa 
Polski. W jakim celu? Czy po Kardynała Augusta 
Hlonda? Czy po to, aby przeprowadzić rewizję? 
Okazało się, że po jedno i drugie. Kardynał Hlond 
prosił wszystkich swoich współpracowników, aby 
opuścili rezydencję i kancelarię, i aby udali się do 
swoich domów zakonnych lub też rodzinnych. 
Przewidywał jakie mogą być konsekwencje pozo
stania na miejscu. Nakaz ten został spełniony, 
z jednym wyjątkiem. Brat Józef ZAPŁATA ze 
Zgromadzenia Braci Serca Jezusowego pozostał 
na wiernej służbie czuwania nad domem arcybis
kupów poznańskich. Jego decyzja była dobrowol
na. Obawiał się złodziei, tych którzy mogliby wtar
gnąć do pałacu i wykraść cenne i wartościowe 
przedmioty. Łomot do drzwi. Otwiera i naraz wpa
da kilkunastu esesmanów pytających się o Kar
dynała. Po przeprowadzeniu dokładnej rewizji do
mu, wychodząc rozwścieczeni zabierają brata Jó
zefa ze sobą. Tak zaczęła się droga krzyżowa 
zakonnika, który wiernie stał do końca w służbie 
drugiemu człowiekowi.

Urodził się 5 marca 1904 roku w Jerce k. Śremu, 
w  ubogiej wiejskiej rodzinie. Do kościoła uczęsz
czał w Lubiniu, parafii obsługiwanej przez Ojców 
Benedyktynów, którzy mogli mieć duży wpływ na 
kształtowanie się powołania zakonnego młodego 
Józefa. Po ukończeniu szkoły powszechnej oraz 
po odbyciu służby wojskowej, w dniu 14 kwietnia 
1927 roku wstąpił do nowopowstałego Zgroma
dzenia Braci Serca Jezusowego w  Poznaniu. 
Przyjmował Go Założyciel, brat Stanisław Kubiak. 
Po odbyciu postulatu i nowicjatu, złożył pierwsze 
śluby zakonne w dniu 8 września 1928 roku. 
Śluby wieczyste złożył w  dniu 10 marca 1938 
roku. Pracował w Kurii Arcybiskupiej i w Kan
celarii Prymasa Polski w  Poznaniu. „Każdą pracę 
wykonywał sumiennie i gorliwie, tak, że był wzo
rem dla swoich współbraci" —  takie świadectwo 
otrzymał do swoich przełożonych, którzy patrzyli 
na jego pracę. Cechowała Go powaga i głębokie 
zrozumienie swego powołania zakonnego. Należy 
wspomnieć, że przez jakiś okres czasu brat Józef 
pracował we Lwowie, w  kościele św. Elżbiety, 
gdzie pełnił funkcję przełożonego.

Najpierw osadzony w Poznaniu, w cytadeli, 
a potem wywieziony został do Kazimierza Bis
kupiego, gdzie uwięziono Go w poklasztornym 
więzieniu. W sierpniu 1940 roku przewieziony do 
Mathausen w Austrii, a potem do Gusen, aby 
w dniu 8 grudnia tego samego roku znaleźć się 
w  obozie koncentracyjnym w Dachau. Dzień Ma
tki Bożej Niepokalanej. Wszystko zawierzył Tej, 
która nie znała grzechu... Otrzymał numer 22099. 
Odtąd nie nazywa się brat Józef Zapłata lecz 
numer 22099.

„Na odcinku życia obozowego — wspomina Ks. 
Wiktor Jacewicz — poznałem go, jak dzięki swej 
wrodzonej inteligencji radził sobie w  trud

nościach, a przede wszystkim w  przeciwnoś
ciach i chorobie z pogodnym obliczem zgadzał się 
z wolą Bożą. Dla najbliższego otoczenie pozos
tanie zawsze we wdzięcznej pamięci jako kolega
o dobrym, współczującym sercu. Lubił poświęcać 
się dla drugich, chorym w rewirze spieszył z róż
nymi posługami, Pełna uznania była jego troska
o zbawienie duszy bliźniego".

Wspomina o nim także ksiądz arcybiskup Adam 
Kozłowiecki, współtowarzysz niedoli: „Postać śp. 
Brata Józefa stoi mi bardzo żywo w pamięci, 
chociaż nigdy nie pracowałem z Nim w jednym 
„Komandzie", ani też nie mieszkałem z Nim na tej 
samej sali. Dlaczego zatem tak żywo Go pamiętam, 
trudno mi powiedzieć. Chyba uderzył mnie jego 
wielki spokój, zrównoważenie i dobroć, której 
najlepszym dowodem było ofiarowanie własnej 
krwi, celem ratowania współwięźnia śp. O. Stanis
ława Podoleńskiego TJ, który nabawił się gang
reny. (...) Umarł w miesiąc po Ojcu Podoleńskim, 
może nawet zrobiona przez Niego ofiara krwi 
przyspieszyła i Jego śmierć".

Spotkał się z Nim brat Zenon Maria Żukowski, 
z Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów, który 
także wspomina: „Według mego zdania, był to 
człowiek pełen Ducha Bożego. Miłość Boga i bliź
niego uwidaczniała się w każdym szczególe co
dziennego życia, co stwierdziłem podczas rozmów 
z nim na różne tematy. Każdą czynność spełniał 
sumiennie. (...) Może to brzmi dziwnie, ale rozu
mie to tylko ten, kto był w obozie i ten, co zdawał 
sobie sprawę, że każda źle wykonana praca mogła 
przysporzyć współwięźniom wiele przykrości i cie
rpień. (...) Wówczas dzielił się chętnie porcjami 
żywności z kolegami, nie patrząc na specjalną 
przyjaźń czy pokrewieństwo. Kilka razy i ja skorzy
stałem z jego życzliwości i dobroci serca".

Pewnego dnia, już na dwa miesiące przed wkro
czeniem wojsk amerykańskich do Dachau, ogło
szono komunikat o zgłaszaniu się do opieki nad 
chorymi na tyfus plamisty. Brat Józef zgłosił się 
dobrowolnie, na ochotnika. Odchodząc i żegnając 
się ze „swoimi" na bloku wyraził intencję z jaką 
idzie na pewna śmierć: „o szczęśliwy powrót 
Kardynała Augusta Hlonda, po wojnie do Ojczyz
ny". Ofiara została przyjęta. W dniu 19 lutego 
1945 roku zasnął w Panu Brat Józef Zapłata, 
krzewiciel miłości Boga i bliźniego w najtrudniej
szych warunkach obozowego życia.

W dniu 26 stycznia 1992 roku we Włocławku 
rozpoczął się proces beatyfikacyjny Towarzyszy bł. 
Michała Kozala, biskupa i męczennika z Dachau. 
Brat nasz został także włączony w grono tych, 
których Kościół pragnie wynieść na ołtarze.

Jeśli ktoś zetknął się z bratem Józefem Zapłatą 
przed wojną i w obozie proszony jest o kontakt 
z wicepostulatorem w Warszawie, ul. Miodowa 
17/19.

brat Dariusz Ja n  Szam lew ski
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DAWNI MIŁOŚNICY -Zapiski gospodyni" 

PUSZCZYKOWA I PUSZCZYKÓWKA Dzień dobry Wiosno!
N ie  p o w in n y  ulec zapom nien iu  sylw etki d w ó c h  zapalonych  

m iło śn ików  P uszczykow a i Puszczyków ka, to  jest prof. M i 
chała Sobeskiego  i Franciszka Jaśko w iaka . Są to  p rzedstaw i
c ie le  d w ó c h  pokoleń  i d w ó c h  klas społecznych. Prof. Sobeski 
był p rzedstaw icie lem  klasy szlacheckiej, a raczej te j jej części, 
która tracąc lub  sprzedając m ajątki osiadała w  II p o ło w ie  X IX  
w . w  P oznaniu, a nieraz także  w  m niejszych m iastach , jak  
niedaleko  szukając, dziad ek po kądzieli m ego ojca, który  
sprzedaw szy m ajątek  pod N akłem , by d ać  sute posagi córkom , 
na stare lata os iad ł w  Trzem esznie. Franciszek J aś ko w ia k  był 
ju ż  p rzestaw icie lem  n ow ej inte ligencji poznańskiej. Był to  
c zło w ie k  ku lturalny , tow arzysko  obyty , o dobrych  m anierach  
i ko m u n ika tyw n y, a przy tym  po lig lo ta . N ie  w ie m  ile jest 
p raw dy  w  tym , co o p o w iad a li je g o  w spó łp ra c o w n ic y , których  
zdan iem  znał kilkanaście ję z y k ó w  obcych. W  każdym  razie  
znał te  na jw ażn iejsze  i m iał w sze lk ie  dane, by za jm o w ać  
s tanow isko , które p ias tow a ł przez szereg lat. Był b o w iem  
w ice -d y rek to re m  M ię d zyn a ro d o w y ch  T a rg ó w  P oznańskich. 
O tóż pan ten m ający już , g d y  go  poznałem , najlepsze lata życia  
poza sobą, pośw ięc ił każdy w o ln y  dzień , ba n a w e t każdą  
w o ln ą  c h w ilę  czasu na w y p a d y  do  Puszczykow a i Pusz
czyków ka , czy  też różnych za ką tk ó w  W ie lkopo lsk iego  Parku 
N a ro d o w eg o . Był też zresztą autorem  p rzew od n ika  po tym  
parku. B ył także  bardzo ak tyw n y m  członkiem  poznańskiego  
P .T .T.K . Z w yk le  w yp a d y  z P oznan ia  „ w  p lener" zaczynał od  
opuszczen ia  pociągu  w  Puszczyków ku, skąd dale j, ju ż  na 
p iechotę, w ę d ro w a ł nieraz całym i godzinam i po okolicy. Po 
przyjeździe  d o  Puszczyków ka za każdym  razem  zaczynał pobyt 
od  spacerku na ul. W czaso w ą, gdzie  na sam ej gran icy  ogrodu  
pp. S łom ińskich  rośnie najstarszy na całą bliższą i dalszą  
oko licę  w sp a n ia ły  dąb. W y d a w a ło  się, jakb y  dyr. Jaś ko w ia k  
podążał tam  każdym  razem  jak b y  w  o b a w ie , czy się u kochane
m u d rze w u  coś nie stało. P otra fił tam  stać nieraz d ługo  
i k o n te m p lo w a ć  rozłożyste d rzew o . Te  w yc ieczk i starszy pan  
k o n ty n u o w ał chyba aż do  śm ierci.

Prof. S obeskiego  nie  pam iętam , choć  w  m om encie  jeg o  
śm ierci byłem  ju ż  dużym  ch łopcem . B ył profesorem  U n iw e r
sytetu  P oznańskiego  od m om entu  jeg o  za łożen ia  i w yk ład a ł na 
nim  filozofię . O b o k  prof. H e liod ora  Ś w ię c ic k ie g o  i prof. Józefa  
Kostrzew skiego, był tu te jszego un iw ersytetu  g łó w n ym  tw órcą  
i organ izato rem . Z  okresu m ięd zy w o jen n e g o  g łó w n ie  p o c h o 
dzi jeg o  bogaty  dorobek p iśm ienniczy  o n iezw y kle  ró żn o ro d 
nej tem atyce . M o im  starszym  ko legą z g im nazjum  A . M ic 
k iew icza  i z  harcerstw a był jeg o  im iennik i w n u k , bardzo  
przystojny i sym patyczny M ic h a ł Sobeski. P odobn ie  jak  znany  
pow szechn ie  w  kręgach teatra lnych  S tu lek  H eb an o w sk i, M i 
c hał Sobeski „J u n io r"  b y w a ł jak o  k rew ny u S tan is ław ostw a  
C hełm ick ich  w  ich p ięknym  pałacu w  Z akrzew ie  pod G n iez 
nem  i tam  go  też poraź ostatn i latem  1 9 3 9  r. spotkałem .

Prof. Sobeski przez d ług i szereg lat spędzał każde lato  
w  P uszczyków ku, w  w illi pani S zczepanow sk iej, należącej 
ostatn io  d o  rodziny  S łom ińskich  i stąd urządzał sam otne, 
w ie lo g o d z in n e  spacery po  oko licznych lasach.

W ys ie d lo n y  jes ien ią  1 9 3 9  r. w raz  z rodziną z  P oznan ia  
w  Kieleckie, starszy pan zm arł w  kilka m iesięcy później.

To  za T w o ją  spraw ą opuszczam y do m o w e  pielesze, zrzucam y  
ciepłe okrycia i ruszamy do  ogródków  i na balkony.

P raw dą bow iem  jest. że tym , czym  ogród jest d la  dom u, tym  
balkon jest dla mieszkania, a w ięc  pow iększeniem  naszych  
skrom nych metraży o przestrzeń w ypo czynko w ą, na świeżym  
pow ietrzu; pozw alającą nam na p ierw szy kontakt z przyrodą.

Balkon znajdując się na zew nątrz budynku, często nie jest 
traktow any jako integralna część dom u, lecz jako szczególnego  
rodzaju dodatek; z  którym  nie zawsze w iadom o co zrobić. 
Często też byw a cudow nym  w ybaw ien iem  —  m ożna na nim  
składow ać w szelkiego rodzaju rupiecie, które szkoda w yrzucić, 
a w  dom u nie znajdują miejsca. M o im  zdaniem , balkon —  p o d o 
bnie jak przedpokój czy holi —  pow in ien  s tanow ić  zew nętrzną  
w izytó w kę  m ieszkania, stąd potrzeba utrzym ania go  w  takim  
sam ym  porządku jak  pozostałe pom ieszczenia w  dom u.

W ie lu  posiadaczy ba lkonów  uw aża, że m ając do  dyspozycji 
ogród, ten p ierw szy jest ty lko k łop otliw ym  dodatkiem  architek
ton icznym . M ożem y z balkonu nie korzystać, ale nie pozw ólm y  
aby zionął pustką, obrośnięty bujną zielenią m oże w  znacznym  
stopniu urozm aicić m onotonną zabudow ę naszych osiedli.

Balkon, aby w  pełni spełniał funkcję  miejsca w ypoczynku , 
oprócz obsadzenia zielenią, w ym aga stosow nego w yposażenia.

Rodzaj sprzętów  do zagospodarow ania balkonu musi zadość  
czynić jednej zasadzie —  m ax. w ygo da, przy użyciu w  miarę 
najprostszch środków . S tandardy tak ie  narzuca znikom a p o w ie 
rzchnia naszych balkonów . S tąd najw iększym  pow odzeniem  
cieszą się m eble w ik lin o w e , bądź lekkie składane m eble turys
tyczne. W  ub. roku zalała nas fala plastikow ych m ebli og ro d o 
w ych  z Zachodu, bogactw o  kształtów , pełna paleta kolo rów , 
niestety, niektóre ceny tych cudeniek przestraszają. Balkony  
enklaw ą ty lko dla tych z zasobnym  portfelem?

Niepraw da.
N a w et początkujący m ajsterkow icz przy n iew ie lk im  nakładzie  

środków  zm ieni zapyzia ły  balkon w  p raw dziw y  „ra j” . Sto liki ze 
składanym i blatam i, m ocow anym i do balustrady bądź do ściany; 
u chw yty  do  m ocow ania  ham aka, huśtaw ka, m iejsce dla psa; 
kolo row a m arkiza osłaniająca przed nadm iarem  słońca; ośw ie t
lenie balkonu 1 0 0  w zoram i lam pionów ... Tyle  przyjemności 
z naszego balkonu, ile w  niego w łożym y naszej pracy.

M a jąc  w  pełni zagospodarow any balkon, przystępujem y do 
rzeczy najtrudniejszej, doboru roślin.

Balkony najczęściej usytuow ane są do  strony południow ej, 
po łudn io w o -w sch o d n ie j lub (p o łudn iow o-zach odn ie j, d latego  
rośliny na nich posadzone muszą być odporne na operow anie  
prom ieni słonecznych przez w iększość dnia. W śród roślin rocz
nych, jak  i w ielo letn ich  w ybieram y takie, których okres k w it
nienia jest jak  najdłuższy, aby przez cały sezon m ieć ukw iecony  
balkon. Z  k w ia tó w  kw itnących  całe lato m ożna w ym ienić; 
pelargonie, żeniszek karłow aty, aksam itki karłow ate, szałw ię  
błyszczącą... W ybór zależy od gustu kupującego, w  przypadku  
braku zdecydow an ia  lub braku rozeznania należy skorzystać  
z porady ogrodnika. Kiedy nasz balkon przypom ina ju ż  ogród  
z „baśni 1001 nocy" pam iętajm y o podlew aniu  posadzonych  
pulili, m ając na uw adze, że kw ia tom  szkodzi nie ty lko brak, ale 
i nadm iar w ody.

Pow odzenia!

S ła w o m ir Leitgeber M ałgośka
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„ J E D Y N K A "  
MISTRZEM WOJEWÓDZTWA

W  dn iu  21 m arca b ieżą c eg o  roku w  S zko le  P o d s ta w o w e j 
N r 1 8  w  P oznan iu  o d b y ł się F ina ł W o je w ó d z k i w  B a d m in 
to n ie  (w  fin a le  s ta rto w a ły  4  z e s p o ły ). Z e sp ó ł „ J e d y n k i”
—  P u szc zy ko w o  w y s ta rto w a ł w  n a stępu jącym  składzie : A. 
Ł u c zak , K. W ró b le w s k a , B. K raw czyński, P. W a p n ia rs k i, R. 
S zym czak . W szyscy  z a w o d n ic y  zasłuży li na spore  s ło w a  
u znan ia , w y k a za li b o w ie m  n ie s a m o w itą  a m b ic ję , du że  u m ie 
ję tn o śc i oraz k o n s e k w e n c ję  w  realizac ji za ło żeń  trenera. 
Z a w o d n ic y  os iągnę li du ży  sukces w y g ry w a ją c  z drużyną  
S zko ły  P o d s ta w o w e j N r 7  z G n iezn a  3 :2  —  p u n k ty  w  tym  
m eczu  zdoby li: Patryk  W ap n ia rsk i w  grze  p o jed yń cze j, B. 
K raw czyński w  g rze  p o d w ó jn e j, o raz  A . Ł u c zak  i B. K ra w 
czyński w  grze  m ieszanej, która by ła  ro zg ry w k ą  d e cy d u jąc ą
o m istrzostw ie .

W  pozosta łych  m eczach  pu li f in a ło w e j „ J e d y n k a ” w yg ra ła  
4:1 ze  S zko łą  P o d s ta w o w ą  nr 1 8  z  P oznan ia  oraz 5 :0  ze  
S zko łą  P o d s ta w o w ą  w  B u k o w cu .

Im preza  zosta ła  ba rd zo  dobrze  z o rg a n izo w a n a , c ieszyła  się 
du żym  z a in te re s o w a n ie m  m łodzieży . W  c iągu  sześciu god zin  
Fina łu  o b s e rw o w a liś m y  w ie le  w s p a n ia ły c h  zagrań , g o d n ą  
n a ś la d o w an ia  a m b ic ję  tych  m ło d yc h  z a w o d n ik ó w . N a  u w a 
g ę  zas ługu je  fa k t p ro w ad zen ia  zespo łu  przez P. S zym ona  
Z w o liń s k ie g o , w y c h o w a n k a  trenera Z . G o rze la n n e g o . Pan  
Z w o liń s k i n ie  ty lko  za jm u je  się pracą s zko le n io w ą , a le  także  
od  n o w e g o  sezonu  będzie  re p re z e n to w a ł b a rw y  „ J e d y n k i"  
w  kategorii sen io ró w ; w cze ś n ie j w y s tę p o w a ł w  d rużyn ie  
w ie lo k ro tn e g o  M istrza  Polski T e chn ika  —  G łubczyce, a przez 
osta tn ie  czte ry  lata  by ł za w o d n ik ie m  kadry  n a ro d o w ej. 
W z m o c n ie n ie m  d la  naszego  K lubu będzie  ró w n ie ż  D a w id  
J a n u s  (ta k że  w y c h o w a n e k  Z. G o rz e la n n e g o ), k tó ry  ja k o  
1 6 - la te k  w y s tę p o w a ł w  I lidze  M o tu s -K o s z a lin . O b y d w a j 
z a w o d n ic y  uzyskali zg o d ę  m acie rzys tych  k lu b ó w  oraz P o l
skiego  Z w ią z k u  B a d m in to n a  na grę w  „ J e d y n c e " . P oprzez  
pozyskanie  tych  z a w o d n ik ó w , m łodzi p u szczyko w scy  b a d -  
m in to n iśc i m o g ą  ro zw ija ć  s w e  u m ie ję tn o ści i w zb o g a c a ć  
w łas n e  d o ś w ia d c zen ia .

L. J .

Dziewczęta z  naszego LO 
mistrzyniami województwa  
w siatków ce

Moja przygoda z siatkówką zaczęła się od Rybojedzka. Właściwie 
pojechałam na ten obóz, bo w  domu czekała mnie wakacyjna nuda. 
Wiedziałam, że spotkam tam koleżanki-siatkarki, które tak jak ja 
wybrały Liceum Ogólnokształcące w  Puszczykowie. Czas na obozie 
szybko płynął. Spacery, pływanie, kajaki, trening specjalistyczny, nie 
pozwalały na nudę. Po powrocie do domu nie byłam jeszcze do 
końca pewna, czy moja przygoda ze sportem będzie trwała dłużej. 
Od pierwszego września zaczęłyśmy pracę w  pełnym tego słowa 
znaczeniu. Obóz nad jeziorem dał wspaniałe przygotowanie do 
siatkarskiego sezonu. Nasza grupa stworzyła sympatyczny, koleżeń
ski zespół, a sport stał się wspaniałym uzupełnieniem naszego 
rozwoju. Na przekór czasom, tak niekorzystnym dla sportu, zebrała 
się grupa dziewcząt chcąca pokazać, że wiele można zdziałać mając 
obok siebie osoby bezinteresowne. Trenowałyśmy trzy razy w  tygo
dniu. W  zajęciach brały udział: Arieta Andrzejewska, Aneta Bącz- 
kiewicz, Monika Ciebielska, Izabela Dachtera, Justyna Duszczak, 
Daria Górzna, Bożena Lengas, Agnieszka Madajczak, Magdalena  
Piotrowska, Katarzyna Stoińska, Paula Tylczyńska, Joanna Wachę, 
Hanna Węglewska, Katarzyna W olniewicz. W  rozgrywkach szkol
nych zespół klubowy uzupełniały grające na co dzień w  klubie AZS 
AW F Poznań Karina i Małgorzata Kayser oraz Agnieszka W alkowiak  
(zawodniczka kadry Polski).

Brałyśmy udział zarówno w  rozgrywkach szkolnych jak i klubo
wych. W  rywalizacji szkół średnich w ojew ództw a poznańskiego n>e 
miałyśmy sobie równych i 3 .04 . zdobyłyśmy tytuł mistrzowski. 
Pomyślnie zakończyłyśmy również rozgrywki klubowe zajmując 
pierwsze miejsce na szczeblu A-klasy. Sukcesy naszego zespołu 
były możliwe dzięki pełnej zaangażowania i poświęcenia pracy p. 
Jacka Piaseckiego —  trenera zespołu, któremu w  treningu ogól
norozwojowym  pomagała p. Stefania Piasecka •—  dyr. ds. sportu 
w  LO, a także dzięki pomocy ze strony rodziców, w ładz miejskich 
i wszystkich sympatyków naszego zespołu.

W  najbliższym czasie czeka nas jeszcze turniej, który odbędzie się
11.04  w  naszym LO oraz okręgowy finał Pucharu Polski w  dn. 1.05. 
w  sali SP nr 1.

Paula Tylczyńska

Klub piłkarski LAS Puszczykowo rozpoczął swoją działalność
W  dniu 1 6 .03 .1992  r. w  sali sesyjnej Urzędu Miejskiego odbyło 

Sl? zebranie założycielskie Klubu Piłkarskiego „LAS" Puszczykowo. 
W  obradach uczestniczyło 35 członków założycieli, wśród nich 
burmistrz naszego miasta, dr Janusz Napierała, który był jednym  
z imciatorów przedsięwzięcia oraz nestor piłki nożnej w  Pusz
czykowie —  p. Ignacy Demuth. W  trakcie zebrania uchwalono statut 
klubu i wybrano władze, które będą sterować jego działalnością do 
następnego walnego zgromadzenia członków. Skład zarządu w y 
branego w  tajnym głosowaniu stanowią:

P- Stefan Maćkowiak —  prezes 
p. Zdzisław Stróżyk —  wiceprezes 
p. Leopold Lipiński —  sekretarz 
p. Mirosław Żyski —  skarbnik 
p. Tadeusz W ojtkowiak —  gospodarz.

Ponadto wybrane zostały: komisja rewizyjna i sąd koleżeński.
W  wyniku dyskusji postanowiono, że w  klubie docelowo pow in

ny powstać drużyny: trampkarzy, juniorów, dw ie seniorów oraz

drużyna oldboyów prowadzących działalność rekreacyjną. Zespoły 
trampkarzy i juniorów  będą systematycznie szkolone i zgłaszane do 
rozgrywek OZPN w  Poznaniu w  grupie młodszej a później starszej, 
w  zależności od stanu budżetu klubu. Aktualnie prowadzony jest 
nabór chłopców do drużyn trampkarzy i juniorów.

Klub swoją działalność opierał będzie przede wszystkim o składki 
członkowskie, których wysokość ustalono na 2 0 0 0 0  zł wpłacanych 
do kasy klubu co miesiąc (młodzież ucząca się od składek jest 
zw olniona), liczy także na wsparcie ze strony w ładz miejskich oraz 
zainteresowanych rozwojem piłki nożnej w  naszym mieście, spon
sorów.

Wszystkie fundusze klubu przeznaczone będą wyłącznie na dzia
łalność wyczynową i rekreacyjną, ponieważ zgodnie z podjętą 
uchwałą, członkowie w ładz działają społecznie, nie otrzymując za 
swoją pracę wynagrodzenia.

Przem ysław  Budzyński
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